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POINCARE, 

b. prezydent Francji, obcho 
cizi! wczoraj 73-cię roczni­

cę urodzin. Rdl( XI. 

10 groszg 

SOBOTA, 26-go SIERPNIA 1933 ROKU I CENA 10 GROSZY Nr. 236 

HERRIOT, 
b. premier Francji, udaje się 

do Ros;i sowieckiej, 

WSPóL y FRONT FRAN(JI, AN6LJI i 
wobec rządu niemieckiego - Prasa francuska domaga się, by Liga 

Narodów jaknajrychlej zajęła się gwałtami hitlerowskiemi 
Hitler oszukał laszysló\N \Nloskich 

Paryż, 24 sierpnia. 
(pat) - Agencja Havasa donosi z 

Rzymu, iż ukazała się ta.m sensacyjna 
praca Giovanucce p. t. "Niemcy, Hitler 
i Włochy". 

Zdaniem korespondenta agencji, jest 
to pierwsze ostrzeżenie, wypowiedziane 
przez Wło9ha, wobec niebezpieczeń­
stwa, jakie grozi światu i Włochom ze 
strony Hitlera i jego Wyznawców. 

Autor podJkreśla m. in., iż ruch hit­
lerowski przyczynił się bezsprzecznie do 
zjednoczenia Niemiec, które mogły się 
rozpaść pod naciskiem wewnętrznej 
anarchji, stwierdzając, iż jedność rasy 
stanowi najistotniejsz-e cele prog,ramu 
hitlerowslcioego. 

Riccione usituje zestawić bilans dZi,a-/ uwagę na wyraźne zbliżenie, jakie na- jąc się usilnie przekazania sprawy LI­
talności dyplomacji francuskiej w ciągu stąpiło pomiędzy Londynem a Paryżem dze Narodów i uważając, że postępowa 
ostatnich kilku miesięcy. Dziennik z za wobec gwałtów hitlerowskich. Wów- nie hitlerowców Jest wyzwaniem rzuco 
dowoleniem zaznacza, iż podczas roz- czas, gdy przez czas dłuższy ostrzeże-lnem cywilizacji. 
mów austro - włoskich ujawniła się n!a F~ancji w spra:vie działalności uj~"Y. .~od.obnież ~yraźnie zaznacza sle 
zgodność poglądów co do wielu spraw/maneJ. P:z~z !rzeclą Rzeszę w ?PI."JI zbhz~m~ Paryza z Rzy~~em. Rozmow:­
pomiędzy polityką zainteresowanych brytYJsI(le.J me w,yw?ływałY O.d~ZWlę- w .R~cclOne wyka~aly, IZ ?og~~dy Mu 

. ,. ku, obecme przeclwme cała oplllJa PVb sohmego w sprawIe orgamzaCJl Europy 
mocarstwa. poglądamI - bromoneml liczna Wielkiej Brytanii wyraża uzna- Srodkowej są bardzo zbliżone do tez, 
przez FranCJę. nie Francji z powodu Jej stanowiska wo wysuwanych przez Francję. 

"Petit Parisien" zwraca szczególną bec prowokacYl hitlerowskich, domaga 
PL 

-G DiNY STREJK WE FRANCJI 
Pracownicy kan~łów wzywają kupców 

kania sklepów - nowe barykady na 
do zat:nY· 
rzekach 

Giovanucce wskazuje na niebezpie­
czeństwo, jakie ze strony hitleryzmu za 
graża nietylko Czechosłowacji, Polsce, 
Francji, państwom sukcesyjnym b. Au-
strji, ale również i Włochom. Analizując Paryż, 24 sierpnia. / skupiają również najwięcej strejkują- a COlliklans - Sainte Honorme, strejku-
stosunek Rzymu do Berma, autor przy- (Pat) - Strejkujący pracownicy ka- eyeh. I jący wZD~eśli około 20 barykad z berli-
znaje, iż Włochy przyczyniły si~_ czę- nałów północnej Francji rozrzucili ode- Stanowią one też najwrażliwszy punkt ' Dek i barek, które żandarmeria łącznie z 
leiowo do zwycięstwa Hiot1era. .Włochy zwę, wzywającą kupców do zamykania całej akcji, ściśle obserwowany przez oddziałem marynarki, kolejno usuwała. 
dały wszystko Niemcom, nie ctrzymaw- sklepów, w celu poparcia s~anowiska władze bezp1eczeństwa. Pod wielką szluzą. Pont Mue, baryka 
lIy nic wzamian. strejkujących. Kupcy, obawiając się na-, P ryż, 24 sierpnia. da była t8lk silnie umocniona, te nie zdo 

Autor twierdzi, że faszyści włoscy paści na magazyny, p'rzed czem ostrze- (Pat) - O 1le na Sekwanie panuje łano jej usunąć. Wśród st,rejkujących pa 
mogli popierać hitlerowców w momende g~li ich strejkujący, pozamykali wszyst- I spokój, to na rzece Oise i sieci jej ka- nuje podniecenie. 
zdobywania przez nich władzy. Z chwi- kle sklepy. Należy zaznaczyć, iż te dwa Inałów nastrój wśród strejkujących jest Kursują najbardziej fantastyczne po-
lą jednak, kiedy Hitler otrzymał tytuł miasta, w których znajdują się najwięk- silnie podniecony. głoski. 
kanclerza, wszystko się w N~mczech sze ilości unieruchomionych berlinek, Na odcinku między Eragny sur OiBe Ruch strejkowy rozszerza się doty~h 
zmieniło· i Włosi muszą dokon-ać grun- czas w kierunku zachodnim, are w in-
Łownej zmiany swych poglądów o trze- KI' nych kierunkach, jak np. w Reivs przy-
ciej Rzeszy . .w.arto nadmienić, że autor OmUnISCI' nl'e maJ la wpływo'w W Irlandjll' stąpiono wczoraj do strejku, unie rucha-
książkę swą poświęcił Mussoliniem.u. Ił m1ając setki b,erlinek na kan,ale, łączą-

Paryż, 24 sierpnia. (PAT). De Valera demas~uje przywódców "niebieskich koszul" cym M1Iime z rze.ką Ais.ne . 
• ,Petit Parisien" z okazji rozmów w . Paryż. 24 sierpnia. (PAT). 

Dublin, 24 sierpnia. (PAT.) go kandydata. Własne statystykI komu Przedstawiciel ministra robót pub-

, 

trzymał w napięciU przez 
wiele miesięcy uwagę calego 
Londynu. Z tajemnicą "Zie­
lonego Pingwina" łączą się 
najciekawsze sprawy krymi-

nalne ostatnich lat. 
Powieść pod powyższym ty­
tułem drukowana jest w ca­
łości w Nr. 13-ym tygodnika 

który nadto zawiera nowy 
artykuł z cyklu "Wizerunki 
słynnych kobiet" i zwykle 

działy. 

LICZNE ILUSTRACJE. 
Cena numeru - 30 gr, 

W związku z uznaniem przez rząd nistów podają ilość członków partii na liczillY'ch przyjął wczoraj delegację strej 
za nielegalną organizacji faszystowskiej 75 w Dublinie oraz 15 w całej reszcie. kujących pra,cowników na kanałach pl)i 
',niebieskich koszul''.. de Valera" oświad Irlandii, - pismo partii rozchodzi się w nocnej fraJncji· 
czyI, iż jedyna racja bytu organizacji, a ilości 65 egzemplarzy tygodniowo. Delegacja o$wiadczyla, że wybrano 
mianowicie walka z rzekomo szerzą- Rzekoma więc walka z komunizmem komisję ~otową na każde wezwanie mi­
cym się komunizmem, traci przy bliż- iest tylko przykrywką, pod którą gen. nis.tra aby przeds~awi~ postulaty strej­
szem wejrzeniu w sprawę wszelkie pod O'Ouffy i jego "niebieskie koszule" - kUJacych. 
stawy. ł zmierzają do zamachu stanu ł dyktatu- llllilllli ___________ ._ 

Podczas ostatnicli \ wyborów komu- ry. Z Ó 
niści nie zdolali nawet wystawić żadne , AD W trzęsienie ziemi 

Iw~i ~Oli[J I~ilini ni wi~lienie w Berlinie w M:~:·1t:~~~;e (~~n;;;er 
"610"'. i ores.tofl1onio fI1 f;olej !Ił.es_. Nicaragua w Meksyku odczuto bardzo 

silne trzęsienie ziemi. Miasto Leon jest 
Berlin. 24 sierpnia_ Iwano 15 osób podejnamych o dziaial- częściowo zniszczone. 

(PAT) Wczoraj przed sądem przy- ność komunistyczną. Nowy Jork, 24 sierpnia. (PAT). 
s,ięglych w BerHnie odbyła się roz,pra- Wed~ug dalszych doniesień z No- Nad stanem nowojorskim przeszedt 
wa przeciwko dwum obywatelom pols- rymbergji, wyłowiono z kanału miejs- silny huragan, któremu towarzyszy! u­
kim. robotnikom rolnym Urbańskiemu kiego oprócz wydobyty.::h nową partję lewny deszcz. Komunikacja lotnicza 0-
i Kolańskiemu. oskarżonym o pnecho- broni; 12 karabinów i karabin maszy-Iraz ruch statków w porcie nowojor­
wYwanie broni. nowy, opakowany w worek· skim byty przez jakiś czas przerwane. 

OSkarżonym zarzucano uprawianie 
działalności politycznej i narodowościo- Benesz J-edzl-e do Rzymu 
wei oraz ukrywanie polaków, którzy 
niele~alnie przeszli przez gram·icę. 

Urbańskierzo skazano na 10 miesięcy Mussolini chce nawiązać stosunki z Małą Ententą 
a KOlasińsklerzo na rok wiezienia. Paryż, 24 sierpnia. (PAT.) dopodobnie na jesieni. W Rzymie mó-

~.~ Korespondent "Le Matin" donosi z wią również o wizycie Titulescu. która 
Bernn. 24 sierpnia. Rzymu, że prasa wIoska zapowiada ry odbędzie się może jeszcze przed przy-

(PA T) Policja przy udziale 1000 chly przyjazd do WIoch ministra Bene jazdem Benesza. 
szturmowców przeprowadziła w Frank sza. Koncepcja zbliżenia gospodarczego !!!!!~~~~~~I!IIII""""" ___ _ 
furcie nad Menem rewizję w 500 kjos- austrjacko - węgierskiego i ewentual- llillllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!11I1i 
kach ~azet i lokalIach publicznych. are- nie niemieckiego pod egidą Włoch nie 
sztując szere~ osób, u których znale- ma na celu wykluczenia Malej Ententy Podróź OJ-ca l wl-ałego 
ziono znaczną lIość ulotek komunistycz- dlatego też w najbliższym czasie roz- ;;) ~ 
nych i broni. poczną się w tej sprawie rokowania z Rzym, 24 sierpnia. (PA T.) 

Policja przeprowadziła również wie! - Czechosłowacją, jako najbardziej zaiu­
ką obławę \V dzielnicy północnej Ber- teresowanem państwem Europy ŚI" 

~DiDlIBBiiDli51iliiild lina. ~dzie z dachów jednego z domów kowei. 
~ rozrzucano ulotki agitacyjne. Areszto- Benesz przyjedzie do Rzymu praw-

OjCiec SWięty uch. i się samocr, r)Jem 
do Castel Gandolfo w celu z?fHJZr.ania 
sit: (~50biście ~ nostępem pnc nad j.: "Z(! 

budowa r;:facu. 



REDAKCJA 

dla całej 
MAŁOPOLSKI 

Krak6w, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 171-60 

~- c!mlnlstracla ~~;p 
dla całej 

MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 165.011 • 

REDAKCJA przYJmuJe mteresantów od 11-1 przed południem I od 5-7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dział sprzedaty pIsma) od !I rano - w południe I od 4-7 wieczorem - (dział 
Inseratowy) od 9 rano - I w poludttl. ł " 4-7 WI"ZOrUl 

ADRES TELEGRAFICZNY: .. Express Ilustrowany", Krakćw. KO"'O P. K. O. Oddziału krakowskiego, Krak6w 411-700 

Skazanie zuchwałego 
, włamywacza 

Tarnów, 24 sierpnia. 
Przed sądem okręgowym w Tarno­

wie toczyła się onegdaj roliprawa prze­
ciwJklo Józefowi Faranowi oskarżonemu 
o to, że w nocy na 14 czerwca 1933 r. 
w Wadowicach Gómych koło Radomy­
śla Wi'elkiego, włamał się przez dach dQ 
dlomu J runa Guły, cies.z·ącego się opinJt\ 
zamożne'g'0 g,osPQdarz.a. 

Pa-rall czekał całą noc na strychuj 
a gdy ralno Gula wyszedł na pole. wte­
dy wszedł do izby i szukal pieniędzy. 
Ody jednak ich nie znarlazl. zabrał ka­
walek mydła i pudełko zapałek. Po do­
kon~niu kradzieży, Paran ukrył sl'ę po­
nownile w stornie na sil:rychu. by wyjść 
dopiero pod ostoną , nocy. ' 

Pech jednalk chciał, że w neW1nej 
chwili 'Zjawił się Gula i zauważył zło­
dzieja. Farami chcąc się r~tować uciecz­
ką, począJ bić Gutę po głowie jakimś 
tw.ardym przedmiotem· Gula puści} 
wówczas opryszka, któr,elJ1111 udało się 
zbIec. 

RY'chło jednak ujęła go policja, 
Po prze.prowadzonym przewodzie są· 

dowym, oska,r"i. Faran ros1at:v SKal3il1Y 
na jeden rok więzienia, 

Radjoprogram 
KRA.KOW. 

11.50 program na clZL(!ń bieżący. 11.57- Sy~n.ał 
cza,su, 12.05. Płyty gra,m-Mono<we. lZ.25, Tr\llM' 
nli'Sifa z War$z.a,wy. 12.35. PłY'ty gra.mofono-we. 
;~.55. Trapsmi&;a z Wa-rsizawy.13.00. ~ ~łYty 
gtaTMtbnówe. 15.25. TrarulmiBj.a z Waruawy, 
1~.35. Pły.ty gramofonowe. 17.00....,19.05. TrM1S:" 
mJ.s.ja z Wa.rsu:wy. 19.05. Odczyt. I9.ZO. Ro.t­
ma.iioicl, ~OI1lJULnikasty. 19.35. Progra.m na dziel'! 
naJsotępny. I9.4(}-22.2,;, Traawml.sja z Warrs'OOlwy. 
W przerwie o- 21 .00, KralkoW'sikite wiad. Meża,.ce. 
~2.25-23.00. Tral!lJSm~je. 

REPERTUAR TEATRU. 
Teatr .,Bagatela" - o godzinie 8.30 wie«. 

"Śpie,walk 1I!r.ICY" , komedja m1lzyczna w 3.ca lik· 
taJCh. 

REPERTUAR KIN. 
ADRIA: "Pl'1Zed.ziw.na -'prawa KIlary Dea,n", 
APOLLO - .. Prawo do grzechu". 
ATLANTIC: - "SkiNY". 
DOM ŻOŁNLERZA: - .. Niebezpieczny ,pocału­

nek" i "Żona Charlestona". 
PROMIE~ - "Hotel Atlantlc" I "Kapitan Wal­

ha n". 
SŁONCE - "Serce na rozdrożu" oraz "Kawale­

rowie dZikiego zawodu". 
SZTUKA - .. Oulok'· 
~WIT - .. W Dżunglach czarnego Kontynentu" 

i .. Czar Jej oczu". • 
UCIECHA: - .• Żebrak z Bagdadu". 

• mM 

Kupony do kin 
; MW 

KUPON - .,UCIECHA'·, 
upoważniający każdego do otrzymania biletu' na 
fotele lub na I. miejsca do kinoteatru "Uciecha" 
za minimalną opłatą podatku od widowisk, 
WAŻNY TYLKO W DNIU 25 SIERPNIA 1933 R. 

KUPON - "APOLLO" 
upoważniający każdego do otrzymania biletu 
na pierwsze miejsce do kinoteatru "Allollo" 
za minimalną oplatą podatku od widowisk: 
WAŻNY TYLKO W DNIU 25 SIERPNIA 1933 R. 
i 

KUPON - "SZTUKA", 
upoważniajacy każdego do otrzymania biletu 
na pierwsze miejsca do kinoteatru "Sztuka" 
za minimalną oplata podatku od widowisk. 
WAŻNY TYLKO W DNIU 25 SIERPNIA 193d R. 

'""iM 
KUPON - "SŁOŃCe'. 

upoważniający każdego do otrzymania biletu na 
fotele lub na L mieisca do kinoteatru "Słońce" 
7.a rnini m;] lna oplata podatku od widowisk. 
WAŻNY TYLKO W DNIU 25 SII;RPNIA 1933 R. 

Kuponv nal eży przedłożyć do wy­
miany na bilet w Admi11istracji "Expres· 
su I111 st rO\va ne~o" w Krakowie przy ul. 
Pijar::; ldcj L. 4. codziennie od 8-) i 4-7 
VI niedziele i święta od 8-11 przedpol. 

Prezydent Rzpliłej przyjedzie do Krakowa I N~~p~t!~;~:: :o~,:dk~~Zą 
na uroczystości ku czci Stefana Batorego I Kraków, 24 sierpnia. 

• ,. : , Wczoraj rano s'tnraniem Związku Pra 
, Kra~ow, ,24 lm'rpma. n ~1 Wawelu . . pr~wdopodohrJl '~ w aoar- cy o.bywatelskiej Kobiet w Krakowie 

W zWIązku Z maląCeml Si ~ odbyć 11- ta;!~entach na plerwszem PI~:rz~. w odprawLone zostało n,abożeństwo żałobo 
io,'zyrtościami w Krakowie ku clci któtYl:h mieszkał w ~zasie s\\.'~~ .. ) ostat ne w kośdele św. Anny za 61pokój duszy 
Stl~~ana Bat?rego, ,w którVl"l \~elrn:c r:icgc pobytu w Krakowie" Ś. p. Michaliny Mościckiej. małżonki 
udzw! rówmeż speCjalna 1e!.;:.;a-:1.1 \\';,'- W komnatach w3welsk! ~11 \vvdu r6- Prezydenta Rzplitel, nieodżałowanej pro 
~ierr.~a. prz~będl.ie do naS7.e.ll;IJ m;~st~ I ~ .J?~,i PJ'e~yde~t ~zplitej raut nu \!Zt~~Ć Łektorki i cz..łonkini ZP~K. N/lJbożeń-
w crlU 31 slerpma P~ez:y:!~I]~ f'l:Plitel, g0SC' węg'lersklch. I s-two o~pra~lł ks: ~al1ol1~k Mas:ny. Vj 
prof, dr. Ignacy MOŚCICki I zam:eszk~ na,boźensŁwle wZIęli udztał przecLs,tawl' 

I ciele władz cyllcilnych i wojs,kowych, li-
czne de.Je~acje ()·rganizacy.j społecznych 

Ile slztand,arami. oraz obywatelstwo kra­

odbędzie się we wrześniu w Krakowie 
kowskie. które tłumnie wypełnHo cały 
kościół. Po środku kościoła znajdował 
slz na wzniesieniu ,katafalk, przystrojony 

Krakówt 24 sierpnia. 
W dniach 18 i 19 września odbr . 'ie 

się w Krakowi'e pierwszy zjazd sło­
wiańs,kich komuna,lnych kas oszczc;'dno­
ś'iJl zwołany w celu wzajemnego PQro~ 
zumienia się . dZiała'czy krajów słowiań­
skich na polu oszclędnoŚciowem. 'oraz 
omówienia alk,tualnych 'lagadni,e(l z za­
!k!resu or!1:anizacyj, rozwoju i zna:\=zeI1!.a 

I<omunalnych kas oszczędności w go- 'I kwia,ta,mi i zielenią, 
spodarstwach poszc7.le${ól'I1ych państw 
sło,wianskich. Protek.to~at .nad l-jazdem II Dzie" n H~~ rze nda Ii-
oblał Prezydent Rżphtej. ~ • 

Prezesur.ę honorową komite:tu zjaz- S C Y W Kra k o W I e 
duo SP'raWI1J'e pt:ezyde-nt m. Kraikowa Kraków 24 '):crp:1irt 
MIeczysław KaphckI. Uroczyste otwar- \~.. • b'" . dr K ~"_ 
cie zja,zdu nastąpi w dniu 18 września " . czoraJ. w nocy P:ZV ., ,\ .' I.; , 
o g. 10 rano W sali Stare'go Teatru. k( \\ a . wycieczka, zr?zona 1; sIed1111\l 

dzwtlntkarzy gdansklch. Wvc'eczce 

JI' ~ 4 te. fil.. d I &a 6i 4 tcwan:yszy referent praSiJwy gl'lierai­
.J er~1J8.Ha OHra O II' HO ~.IJ ne,i);i) komisariatu Rzolitej w Gdańsku, 

b. . . p. "1 arnowski, oraz Wierskl 'l ramienia 
O leCUJąc 1m pracę v.y,hialu prasowego MSZ. Prze? ea-

Kraków. 24 sierpnia. W kilka dl1i »óźniej przybyła Hem-I ty dzień. wczorais.zy goście gdańscy 
W osobliwy sposób dopuszczała się perk6w.na do mieszkania R e'g In y Oe~ Z\"'! )('dzali nasze m!asto. 

,kradzieży Marja Hemperkówna, lat 18, wertner przy ul. Sw. Wawrzyńca 41 i I K t' , b 
mieszkanka Kobierzyna. poczęła ją IJamawiać, by objęła posadę OSZ owna ZZ' awa 

Z${łosiła s!lę ona do Madi Adamskiej w fabryce czekolady. Korzystając z uieu 
(ZielGa 12) i oświadczyła jej, że poszu- wagi służącej. Hemperkówna skra,dła 
kuje młodej kobiety do fabrylk! gors&- , g~, rderobę i bieliznę. ·· wartości 20Q,~zt i 
tów. Adamska wskazała jej Mfchalirr-ę I zbl-egla. 
Dzie,do.w..czyJ1\ (Mieszczańska 12). Zawiadomiona o występach Hemper-

Hemperkówna namówiła ją, by po- kówny policja, aresztowała ja, i jej przy­
szła z nią do bramy domu prży ul. Die- jaciela 22-letnleg'0' franoiszka Nowaka 
tlbwskJej 59. Tu wyludzifa od niej 10 21 .. (Drawska 7). 
które rzekomo miala zanieśt dyrektoro' Część skradzionej galrderoby zwr6co-
wi f.abryki i ~nikla. no poszkodowanej. 

Dwa zamachy samobójcze w Krakowie 
70-1etnia żebraczka wypiła ćwierć litra denaturatu 

Kraków, 24 sierpnia. I W bramie ,:rmachu Banku Polskiego 
Wczoraj po połUdniu na łąkach obok przy ul. Zacisze 2 usiłował Qdebrać S'0-

parku Krakowskiego targnęla się na ży- bie życie przez zażycie kwasu solnego 
cie 70-letnia żebraczka RozaUa Blady, 29-1etni Alojzy Kocyba. robotnLk rolny 
nigdzi'e niemeldowana. Wypiła ona 'l JU${owic pod Kra,kowem. W stanie 

cechmistrza, knkcwsldego 
Kraków, 24 sierpn.Ia. 

Drogo koszto~ła wczoraj zabawa 
cechmjSltrz-a kra,kowskich piekarzy Hen· 
ryka Molickiego (uL Kaz.imier~a Wielkie 
go 43). Bawił się on w dancing-barze 
"Roma" przy ul. Szpitalnej. 

Po za.bawie gdy około g. 2 w nOcy 
chciał uregu10wać r.achul1ek, stwiel'dzH 
brak portfelu, w kt6rym z.najdowało się 
110 dolarów i 160 zł. 

Wszelkie poszukiwani,a za ~gut:, nie 
dały rezultatu, 

F -Dr. Józef Splra 
Spec, choro uszu, nosa i gardła 

POWROCIL 
ćwierć litra spirytusu denaturowego. cięż'kim przewieziono R'O do szpitala. I.R.YN.E.K.G.L.,1iI2.4 _______ TmE.Lg.IIfl!I.4 •• 9S. 
W stanie grotnym odwiezi'0no denatkę Przyczyny rozpaczliwego kroku nie II '!·wsmsawn 
do szpitala. zdołano ustalić. 

SBnSACJA ARTYSTYCZnA · KRAKDWA I \~zo~a~:~!~~~' ;~a~;~~af2U 
Wielka wystawa - międzynarodowej fotografJ' i r,'KO\'\ 'ckim w Krakowie ,Jdbvł ~!~ po­

grzeb Ś. p. Stanistawa Chudzl!m. emc-
Otwarta obecnie w "Pałacu Sztuki" wystawy szkoty. dla których ta wysta- ryt')\l;r.nego kierownika p,)cią;:ru PKP \ 

pod protektoratem p. Wojewody d-ra wa jest szczególnie interesująca. cz!anlu zarządu główneg) ZZK. , dłu­
Kwaśniewskiego. wielka wystawa mię- ' Przypominamy, że kasa "Pałacu gG~etlliego prezesa zarzadu , krl:_~!U 
dzynarodowei fotografii, która wypel-I Sztuki wydaje zniżki kolejowe dla zwie lZK. w Krakowie. W pOl.;rzchic \V7il;­
nita wszystkie salony wystawowe, wy dzaJącycb- z poza Krakowa. Każdy zwie ty udział liczne delegacje kolebr:;;v z 
warta duże wrażenie i poruszyła szero- dzający otrzymuje kupon, upoważnia- calego kraju, którzy złożyli wleil:e n,l 
kie rzesze Krakowa i okolicy. ' jący do głosowania na nagrody za naj- trumnie Zmarłego oraz 6 nrkiestr J,r,lc-

Dawno już nie _ widziano takich lepsze dzieło fotograficzne. Nagrod.y lowydJ. Kondukt );atobnv \VVrtls/v l z 
rzesz zwiedzających, jak się to obecnie stanowią cenne dzieła sztuki i przed- koś~:oła 00. Bonifratrów ; ' !Jrzes'7l'uł 
obserwuje codziennie. Frekwencja ta mioty ze srebra, miedzi itp. Wystawa uhC2mi mi8.sta na cmentan rn]{owit'ki. 
jeszcze się wzmaża. gdyż mnóstwo lu- otwarta będzie tylko Jeszcze dwa tygo- Cześć pamięci Zmarłego! 
dzi przejeżdżą obecnie przez Kraków, dnie, gdyż eksponaty muszą wrócić w 
również jeszcze nie zaczęły - zwiedzać przepisanym terminie zagranice. 

Z KRAKOWSKIEGO OKRĘGU zw. STRZE'1 
LECKIEGO. 

Oficerowie Zwiazku Strzeleckiego r.raz 
członkowie 2. S. nieczynni, którzy pełnili już 
w Z. S. funkcje oficerskie, a przebywają obec­
nie staje na terenie Okręgu V. Z. S. i nie pelnia 
hdnel funkcji w Związku, zechcą zgłosl~ się u 
wladz Z. S. w miejscu swego zamieszkania, 
mieszkaiący zaś w Krakowie wprost w Komen­
dzie OkTl~f.ru V. Z, S .. celem podania, jakie funk­
cJe mogliby pełnić w Z. S .. bez tlszczerbkll dla 
ich pracy zawodowej. 

NOCNY DYŻUR APTEK. 
"Apteka pod Złotą Otową" - Rynek 13, 

.. A'IHeka pod Trzema Koronami" - uL Retory,ka 
l. .. Apteka Czternasta" - ul. Lubicz 7, Apteka 
ul. Stradom 6. "Apteka ~m. Królowej Jadwigi" 
- ul. Karmelicka 9. 

W Podgórzu: - .. Apteka pod liygeą" - ul. 
Kahv<uyjs'~a ?:I, 

Groźny kasia rz 
. uJ-:ty w Krakowie 

Kraków, 24 sierpnia, 
W ręce policji krkowskiej wPadł 

W'C~oraj groźny kasiarz 33-letni Andrzej 
Marchewka., który brał udział w głoś­
nem włamaniu do kasy związku mle' 
czarski,e'g'o w WoH Batorskiej, dolkiOna­
nem w nocy z 6 na 7 b. m. Przy aresz­
towanym z,naleziono rewolwer automa­
tyczny. 

Aresztowanegu osadzono w więzie­
niu św.. Michała w Krakowie. 

Włamanie do budynków 
zakładu rolntgo U. J. 

Kraków, 24 sierpnia, 
Do zabudowail g'ospodarskich zakła­

du wydziału rolnego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego przv Al. 29 Listopada 38 
dostali się wC'lora] zfodzieie j skradli z 
niezamkniptel stodoły 8 sztuk rasowych 
królików. 28 kg. pomidorów i 50 metrów 
sznura ogólnej wartości 250 zł. 

Kradzież spostrzegł rano asyste11t 
U. J Zygmunt Prolkonowicz, który za­
wiadomi! o tem no1:ck, 
WAŻNE DLA RZEMIEŚLNIKÓW l KUPCO\\, 

Magi strat ponownie przypomina mistrzom (l 

obowiązku dopilnowania wpiSÓW sW l' ch uczni 
do szkól' do kształcający ch ood rygorem ZJ~to ­
so\\'ania środków przYl11usrm 'vc!1. a \V SZC7.€:­
r6lności kary pieniętnei. 



= SM 

a Zbł~D nia w "wasałEm miasteczku"i 
walłta o tancerkę - Jeden z tancerzy za.l

l bity, drugi ciężko ranny 
Zacięta 

Warszawa, 24 sierpnia. l Po nabożeństwie, ruszyli z resztą lud I Tańczył i Ruciński. Nagle jakiś przy· \ ----------------
W Kałuszynie pod Warszawą odbY· · ności pomiędzy kramy i karuzele. Przy godny .wodzirej krzyknął: "odbijany".-

wał się .... czoraj odpust, na który przY'!iednej z takich karuzeli poznali braci:! W tej chwili od stolu wstał ,Tade~sz Wyprawa polskich 
było wielu wieśniaków z okolicznych I Tadeusza i Albina Mrozia,ków ze wsi Ja I Mroziak i podszedł do tancerki RUClń· żeglarzu 
wiosek. Największą atrakcją na odpuście I nówek (pow. węgrowski). Po krótkiej I skiego, zaklaskał w ręce, co oznaczało, I y 

było "wesołe miasteczk')" urzl\d.zone W· pogawędce przyjacielskiej, cala kompa·1 że odbija tancerkę., , Bukareszt. 24 sierpnia. 
pobliskiej gajówce. , . , . nja ,:dała si5 do jedn~,~o z pobliski.ch I ' Rucińsk,i jednak we chciał rozstać Do Konstancy przybyli dwa.i śmiali 

Na odpust przybyli mIędzy mnyml szy~kow, azcby "oblac nową znaJo- Się ze sWOJą tancerką· , I ~cfTll1rze polscy' asystent uniwersytetu 
dw~ .pr~yjaciele: Antoni Madziar i Jan mość.- W s~.ynku tańczono przy dźwię . G~y wkrótce powrócił .do siołu ble d/ .Jan Walko~vski i architekt Stefan 
RuclDskL kach harmonJl. sla~~lczego: Ta,deus:: Mrozlak zaczął, mu I ~\Viszkowski, którzy pły'ną kajakiem 

robl,c wymowkl, ~tore P?par.ł brat Jego I kauczu.kowym od źródeł rzeki Saczawy 
. Albm: W obr?me RuclDsklego. stanął I \V północnej RumunH - Seretem, DU'lla-cygana hupnot\Bzera ~a.dzlar. Od sł?w, dotyc!1czasowl przy- jem i Morzem Czarne m przez Konstan-roces JJ 11 Jac.lele I>rzes~h d~ c~ynow: Wyb~chła cę do Stambułu. 

bÓJka, w czaSle ktorej braCIa MroZlako· 
Wyrok będzie ogłoszon)' w dniu 2 września 

Warszawa, 24 sierpnia. I wczorajszym - orzekł, iż nie wyklucza 
Niezwykły proces odbył się wczorai możliwośoi posIadania przez cygana pew 

. \\' Warszawie. nei macy ll)lpnotyczno _ sugestyjnei. na 
Na ławie oskarżonych zasiadł hypno I co 1\'ska:::uiq specyfiCZne błYski w 0-

tyzer, cygan Alfons Siwak. czach. n'{aściwe znanym w nauce hirmo' 
Na sali w czasie rozprawy Z1najdo- t.vzerom. . 

wało s'ię wielu cyganów oraz cały sze- Wyrok bodzie ogłoszony dopiero dn. 
reg znanych w Warszawie jasnowidzów 2 września. 

wie dobyli nożów. Gandhi zwolniony 
z wi~zienia. 

W wyniku krwawego zajścia, padł I 
ugodzony nożem w serce Jan Ruciński, 
a Antoni Madziar został ciężko rannY'l 
Przybyły lekarz stwierdził śmierć Ru· Poona, 24 sierpnia. 
cińskiego i s;:erg ran kłutych u Madzia- Gandhi wypuszczony dziś lo;.;tał z 
ra, którego ' przewieziono do szpitala :llllie!SCO,,,,ego więzienia. Władze angiel. 
Dz. Jezus w Warszawie. sicie ~.walniaiąc go, nie postawiły mu 

Braci Mrozial:ów aresztowano. żac.lnych warunków politycznych. 
i wróżbitów. Wśród cyganów z.najdo­
wał się .. król" cygaJls,ki Kwiek. 
. Akt osakrżenia zarzucał Siwakowi, 
że zgłaszał się do rozmaitych urzę-dów 
z prośbą o zmianę banknotu SOO'zloto­
wego. 

Od 23 lat szantażuje meżczyzne, 
W czasJe wymiany pieniędzy mial 

on w:patryWać się w kasjerów z taką si­
łą, że wprowadzał ich w stan hypnozy 
i kradł pieniądze. Oszust ten dokonał 
wielu kradzieży na prowincji li w War' 
szawie. 

domagając się odszkodowania za "złamane serce", - LBciwa nie­
wiasta za liczne napady niBiBdnokrotnle odpowiadala przed sądem 

Najciekawszym momentem rozpra­
wy była opinja prof. Baleya, który po 
pon0W11em zbadaniu oskarżonego w dniu 

Warszawa, 24 sierpnia. ' 
W ciągu 23 lat' szantażowała Kata' 

rzyna Olejnik pana Stefana Ch. 
W roku 1910 pan Stefan, iako mto­

dZtieniec, zakochał się w Olcjnikównie, 
która miała podówczas 30 lat i praco­
wała u jego rodziców, jako gospodyni. 

Stefan chciał nawet ożenić się z nią, 
jednak rodzice zdołali mu wyperswado­
wać niedorzeczność tego związku. Pen~jonat "LIDI\" 

w ZAKOPANEM Skończyło się na tem, że Katarzyna 
niedaleko Dworca Kolejowego. w zacisznej zadQwolila się gru'hszem odsz.kodow~­
ulicy. poleca pokoje slone1:zne z utrzymaniem niem. 

domagać się od Stefana, by z nią zawarł 
związek małżc(lSki, jednak Stefan odmó 
wit jej. Katarzyna oblała Stefana kwa­
sem siarczanym. Na szczęście nie do' 
znał on poważnych obrażeń. 

Stefan musiał wkr6tce uciec z kraju 
przed prześladowaniem moskali. 

Po 10 Jatach, w roku 1922 znalazł się 
on ponownie w Warszawie. Katarzyna 
zjawiła się ponownie u Stefana i zażąda­
ła odszkodowania za .. złamane serce" i 
,)zlViclmi~ta, młodość". 

Stefan odmówił. 
Wówczas Katarzyna poczęła go na' 

chodzić w urzędzie, gdzie pracował, ro­
niła stale awantulTY uliczne. 

Za ciągle szantaże stanęła ona przed 
~ądem i została skazana, Po wyjŚciu z 
sali sądowej pobiła jednak Stefana po­
nowl1Iie laską. 

Obecnie Stefan jest wyższym urzęd' 
nikiem administracyjnym, jednak Kata' 
rzyna nie zaprzestała swych szantaży. 

Wczoraj stanęła ona ponownie przed 
sąrem, który skazał ją na rok więzienia. 

Ważne dla rodziców 11 lub bez po t)fz~ste~nych cenach. Po kilku latach Katarzyna poczęła I 

M 1'1 )'1 n ~ @lr I ~ I t n J [~ ~ t r l J m i ł I ~ r a [~ w I m@rJ[@ I ~~1~c~~~r~a:ci~iC~:;,:~;t~{{:~::~:t~E:ffa~~ , ! (IZleCI, ktore ukończyły 6-ty od.d.ZLał szkoły p<l' 
, i IVszcchnej DO l·el KLASY GIMN. Z ŁACINĄ 

WEDLUG NOWEGO USTROJU (dawna trzecia 
. klasa gimn.) Wpisy do tej klasy i wytszych 

O d b d ł St h Z
· d h (<<o 6-ei włącznie) przyjmuje: Prywa.tne Gimna· 

U O W a p r z e m y s u w a n a c J e n o c z o n y c :~~~h K;,ed(~h~J~~v~m~ K;~~~~~. ~:~~~7~ ~~~~ 
jednak natrafia na trudności dencka 14 lp. telef. 143-08). Opłaty b. n~kie, 

New York, 24 sferpnia. Waszyngton, 24 sierpnia. 
(sb) Wedle urzędowych danych, w W związku z obietnicą generała 

ciągu miesiąca od chw~li wprowadzenia Johnsona wyjaśnienia stanowiska rządu 
w ~ycie nowego kodeksu pracy Roos·e- co do postanowień ustawy o odbudowie 
velta - otrzymało w Stanach Zjedna- przemysłu, dotyczących worunków pra 
cZfiuych pracę przeszło miljon bezrobot cy, w przemysłach węglowym i samo­
nyc!:. Również w ciągu tego miesiąca chodowym zaznaczyła się pewna po­
zw~ększył się obrót pieniężny o 180 milI- prawa. 
jono'" złotych. Pod oohroną nowego ko- Gen. Johnson odbył z przedstawicie­
deksu pracy znajduje się obecnie· w I bmi korporacji odbudowy oraz Reser­
Ameryce 12 miljonów robotników, za· 

ve Federale rozmowy na temat sposo- !! :! .. !!lIIIl!!I!!!lII!.I!lllll!!I!Il!lllllllllllililll!i!!:!!!i!!!I!I!!l11I11\I!iliill 
bów finansowania przedsiębiorstw 
prywatnych przez banki handlowe. 

Wyrażając ubolewanie z powodu 
uchylenia się niektórych gałęZi przemy­
słu od stosowania kodeksów pracy, 
Johnson zaznaczył ,iż bojkot i łamanie 
postanowień kodeksów będą zwalczane 
z całą bezwzględnością. 

nieszczęśliwy 
wypadek 

Kraków, 24 sierpnia. 

!~=!o:~~~n~~!f::,"~~~~S! Ponura tragedia rodzinna w lodzi 

Ubieglej nocy na dworcu towaro­
wym w Krakowie uległ nieszcz ,::;liwe­
mu \vypadtkowi 48'letni robotnik .J:1kub 
Franczak, z Prądnika Białego. W Cla­
sie przetaczania wagonów został on u­
óęrzony w sz.czękę tak silnie, że doznał 
wybicia wszystkich zębów w dolnej 
SZClęce i ogól1nych potłuczeń. 

wiarsk~m oraz pracow:nircy bankowi i Antczak poraz drugi usiłował zabić źonę 
urzcdm<:y. ODPOWIEDZI REDAKCjl, 

Jednocześnie zaznaczył się wzrost 
cen artykułów pierwszej potrzeby prze' 
ciętnie o 6 proc, Cena mleka wzrosła o 
57 proc., masła o 10 proc., chleba O 9 
proc. 

.. 
Napad bandycki 

na rowerzystę 
Chrzanów. 24 sierpnia. 

N:l jadącego rowerem ze Szczakowej 
do .T;1 .\'orzna Leizera Solingera dokona­
no n~lP a du rabunkowego. Jacyś męż' 
CZyil; i zrzucili gO z roweru i grożąc no­
ż em zażqdali wydania gotówki. Zrabo­
wa li oni 40 zł. i zbiegli. 

W n ośpiechu nie 'lauważyli ooi więk­
~ zej kwoty pieniężnej, którą mial ukry­
ti.'. pod poduszką. Komisarz Klimek z 
Chrzanowa prowadzi śledztwo w tej 
sprawie. 

Łódź, 24 sierpnia. 
Przy ulicy Tuszyńskiej 107 w Choi­

nach mieszka od dłuższego c~su rodzi­
na Antczaków. składająca się z 34-let­
niego ojca Andrzeja, 29-Jetniej matki 
Walentyny i trojga małych dzieci. Gło­
wą rodziny była jednakie Walentyna 
Antczakowa. robotnica jednej z fabryk 
łódzkich. ona bowiem utrzymywała 
ciężką swą pracą cały dom. 

. Antczak jest od dluższego czasu 
bezrobotny, a brak zajęcia mocno go 
zdeprawowal. 

Odbierał on często od żony ostatnie, 
ciężko zarobione grosze, iktóre pr~ezna~ 
czone byty na chleb dla dzieci i przc!pi­
jał je z kolegami. 

Oliwy do ognia dolewała również 
matka Antczaka, która również reflek­
towała na zarobek Walentyny. 

Było to w maju r. b. Wówczas tak 
samo policja r.aabrmowana została wy 
padidem w domu przy ul. Tuszyńskiej 
107. Okazało się. iż Antczak podczas 
awantury z żoną, poderżnął Jej gardło 
brzytwą... W stanie ciężkim przewie­
ziono ją wówczas do szpitala, skąd wy­
szła po dłuższej kuracJL 

lato wczoraj Andrzej Antczak, pod· 
żegany przez swą matkę Michalinę, 
wrócił do domu podekscytowany i za­
żądał od żony wydania lotówkl. Ant~ 
czakowa odmówiła. Antczak rzucił się 
na nią, powalił ją na ziemię i począł się 
nad nią znęcać, 

A NASTĘPNIE DUSIĆ. 
Na krzyk katowanej kobiety oraz 

dzieci zbiegli się sąsiedzi, którzy prze­
dewszystkiem unieszkodliwili Antczaka 
następnie zaś zaalarmowali policję. 

..Stałemu czytelnikowi z ulicy Wol­
skiej". W związku z listem komuniku­
jemy, iż dokładny adres sir Bazylego 
Zacharowa nie jest nam znany, Wiado­
mo tylko, iż mieszka na Riwierze Fran­
cuskiej. Możeby się Pan zwrócił do kon 
suI atu polskiego w Paryżu? 

Tarn6w 
TYDZIEl'il STRAtACKI W T ARNOWIf'., 
Związek Straży Pożarnych WoiewóclztwJ 

Krakowskiego. Naczelnictwo Okr. VI w Tamo· 
LISTA SĘDZIÓW. wie urządza .. Tydzień Straży Pożarnych' ot! 

Magi-srtrrut !'otoł. król. m.iJa1Slta. KraJkQWa, po< my- 27 sierpnia do 3 września 1933 r. (w!f1cz.,ie) pod 
ś!i art. 219 twtawy z dnia 6 lut~o 1928 roIk.u (} haslef!! .,Spotec.zeństwo - StrażakOWI'. . 
U'shr(}ju sąd&w pOlWi\lzerohnych - z8Jwioadamia lJa- SPIeszcie wlec wszyscy Obywatele spłaCIĆ 
jl!ltere~()łWanych, że aporZ:I\<WOrJla pl1zez Ma,gi'l dlug ~~ym obrońcom: . . 
t;tra~ !i~ta pierw(}otua 0I!J6b, kt6N moOODa P(}'W'O' ~alcl~ wyraz swe] ~yczhw~ścl przez ;;kl~. 
łać do< s'prarwrorwrarn,i'a obowiązlk6w _J'I1Z)"sięgłych daflle ofiar po~czas zbl6rek u!Jczl1ych w Jl1lU 
jest wyło.tona do pl1Z,ejrrozenia w W)'dz.VaJle IV 2!-lI:? sj~rpllla I 3-go września b. r. na uzupel· 
Magi.srtraJtu od l do 15 września 1933 r. w godzi· meme llle~b.ednych przvrzf1d6w . . 
n:\Ch od 9 t1I1l1łO do 1 po południu. DekorUjCIe swe okna nalepkami w TygodniU 

Po myśli prar. l art. 2i2O pMVo!,amej ui\lta'wy, "SP.oteczeństw.o - .Strażakowi". które nahyć 
zarzuty w przedmiooi1e nie wcia:gal!lia lub wdf\' mozna po cente 2.0 I 10 groszy w hanJ!::ch kc· 
lIa.nira na Ji,stę na,leży z,łożyć Ma,gi:solra1lowi Wy_ rzennvch: pp. DYJaka, ul. Targowa 3, Ke-:ikczo. 
dział IV. dl'lJWi Nr. 17 IIJa,ppóźniej do dnba 22-110 III. .~rakowska 14, Patrońskiego. ul. Pal'!I\' 
wrz.eśnia, a wedlug par, 2 tego su,mego antyikuł.u Marli. 10 (za mostem na Wato ku) w k<;i~t:'~ rni 
od rorurŁrzygnięcia z:arrząd,zcń Gminy o.soby za,'ID' P: Seldena ul. Wałowa 13, w aptece o. Koz;,' 
h'rel5owame mogą w cia,gu 7 dni po otrzymaniu kIego ul. Lwowska 24 i w ksiegarni J. Pisz". III 
zalwi.adomil'nhl odwołać się do Sądu Okręgowe- Katedralna 3. 
go, kt6ry roz.trzyga ostatcc-7.nie billI t1Oi1lprawy, ... 



~ 
Szkockie kawały 
Na całym mecie bywa~ Jak wiadomo, lą­

pi ludzie, ale najskąpszymi na świecie .ę po­
dobno... szkoci. W Londynie kursują otwarte 
autobusy, Pasażerowie podczas judy oględ.&J4 
!lobie ulice, kt6re przesuwalą się przed ich 0-

czyma w zawrotnem tempie, jak w kinie. NI. 
bez słuszności więc autobusy te noszę nazwę 
"szkockich kin", bo przecie miasto oglęcła I'łę 
w nich bezpłatnie. 

A oto dwa najświeższe kłlwały z tejzo nal. 
oszczędniejsze1łO kraju nil świecie. 

Na bmegu Szkocji znaleziono flaszkę. Od. 
korlrowano ją i wewnlłtrz znalaiono następuk­
cy smutny list: 

- Ja, Jack Abernethie z Selklrk, jestem ma. 
rynarzem z okrętu "Good Hope". N. lUUlZym 
Il'kręcie pękI kocioł. Okręt toni. i jesteśmy z~u 
bleni. Matka moja mieszka Da Mitcheialreet. 
Powiadomcle IIł o tem i oddaJcd. I-t ukłony od 
lej jedyne~ syna,. 

P, S .. - Jednocześnie ocldaJcłe Jej tę flaszkę, 
za kt6rę mot. d0eta6 w aptece dwa pensy". 

A oto drugi kawał. 

Smietoiki podw'órzowe 
są zbiornikami mikrobów, wędrujących po całej kamienicy 

Pisma doniosły o niezwyklym wy- Stanowi to ogromne niebezpieczeń-
padku. Oto w Warszawie podczas wy- stwo szczególnie dla 
wożenia śmieci z podwórza ddeci1 bawiących się na podwórzu. 

zatruł się gazami robotnik, lleż to razy zdarza się, że dziecko od-
wyjmujący śmiecie... myka fatw'o otwierającą się pokrywę i 

Słyszało się o tern, że, ludzie .wpa- grzebie poprostu paluszkami w śmie­
dali do źle strzeżonych dołów kloacz- ciach. 
nych, ale, żeby śmietnik był A najnieszczęśliwszy dzień dla całej 

przyczyną śmierci?.. kamienicy przypada chyba wówczas. 
A jednak tak było... g'dy następuje 
~mietnik podwórzowy nieraz jest . oczyszczanie śmietnika: 

przyczyną śmierci, a w każdym razie Dzieje się to najczęściej w samo po~u-· 
wielu chorób, dnie, gdy wszystkie okna są pootwie-

lecz nie wszyscy zdają sobie z tego do- rane. Z otwartego śmietnika wygrze­
kładnie sprawę. Nasze śmietniki po- buje się cuchnące odpadki. napełniające 
dwórzowe są obrzydliwym fetorem cale podwórze i 

zbiornikami mikrobów, nawet sąsiednie posesje .. "Czyszczenie" 
roznoszących się po calem podwórzu, takie trwa zazwyczaj 
~mietniki są bardzo źle zabezpieczone, kilka godzin. 
najczęściej zupełnie otwarte, wskutek /. a straszliwe powietrze nie znika nawet 
czego z łatwością ulatniają się z nich następnego dnia ... 
gazy. Czy nie można tego jakoś zmienić?. 

uk~:~e:w~~;e: :~7H:~~ odwiedzał wielkie Wieit:i . ńospodorł:ze. 
Oprowalbono ~o po wiel1def fabryce. Szkot iii 

był zachwycony. STANY ZJEDNOCZONE WOBEC ZARZADZEŃ 
Po skoJ\ClZODych oględziaach właściciel fa- MORSKICH NlE~\lEC. 

bryki wręczyl !!ościowi w dow6d pamięci luksu- Dono.ną z Nowego Yonku, że wO'bec zakazu 
sowy Icymryk. ~ korzystania obywatelom niemieckim ze statków 

zagrank:znych, dwa amerykańskie towarzystwa 
- O, me'H - zaprzeazyl rnchem głowy okrętowe, pracujące w portach niemieckich 

szkot. - tona moja Jest bardu) przesądna ł u· ("The Unit(:d Stat~ Unes" i "Baltimore Mail 
waż&, że darowanie scyzoryka wr6ży nieszczę- Line") zażądały interwel1:cii swego rządu. Kon­

. sul Stanów Zjednoczonych w Berlill1ie otrzymał 
śeł •• _ pole<lenie, a,by zCIIPytał niemieckiego ministra 

Na to powiada włdc1ate1 ł&bryW: 1r0000ooa.rstwa. czy zarządzenie jego ma na celu 

REZmWY ZLOT A AMERYKI WZRAST A.TA_ 
Łąc:z.ne zapasy złota monetarnego Stanów 

Zjednoczonych wynoszą obecnie wraz z mone­
tami, tezauryzowanemi j esz.cze przez Ludność 
4.321 mili. dolarów wobec 4.313 mHi. dolarów 
w dniu 19 kwietnia r. b .. t. i. w momencie po 
rzu<:enia przez Stany goldstandardu. PO'l1ieważ 
Stany w okr~ie od kwietnia do chwilli obecnej 
z/ota zagranicą nie nabywałv. na<!wyż,ka ta P0-
chodzi niewątpliwie z pwdukcii amerykańskich 
kopalń złota. 

- Łatwo maleź6 BIl to r&dęN' Da mi pan dY5,krymill1ację okrętów amerY'kańs·kich. TRUDNOśCI WYWOZU WŁÓKIENNICZEGO. 
p6ł penny za ten Icymryk ł będzie się nazywa. Ewentua,lJ1e zarządzenia retorsyjne ze strony Polski wyw6z wł6kiennilCzy, który v,'1"kwz,ał 
lo, te l*l niby JmpIł,.. j =~~ie~:łi~~ż ~b~~~tel~o~~:~k~lts~;,e~~:~ w 06ta,tnkh miesiącaICh znaolJtle postępy, w nsaj-

&zbt Ilęga do kłeezenł, sr:a.ka, Dł. moie .... nowi~ 75 ""roc. ogółu pasażerów wyjeżdżal'~- blilbszym ozasi<e jeooa.kże jem pO'Ważoie Zl8lI!<r'<>-
.. " .. oony. N,ezaJletnie od OOIlliPiJn..gu walułoweg.o. 

leU tak drobaeri m.oaety, wIlęc wyjmuje całego I cY'cll z Nowego Yorku na statkaoh niemieckich. lIIniemożHwiająceg-o ut~zymalll.ie się wł6k:i.etmilc-
petIIiS8 l powt.d.as • twa polme!1o nsa rynJka,ch śwM:tQWj"Cb, W<JIb0C 

- Tu paD ma cał. peDla ł cIej mi paD Je- JAWA WSTRZYMA PRODUKCJĘ CUKRU k~kurencii kra,j6w o z,deprecf.onO'WMH~j w&1ude, 
ucze jeda taki IcyzoeykJ Donoszą z Bataw~i. że zarząd główny towa- ia,k w pierwszym ~zędzie W. Bry'\an}i, St.SJDÓW 

rzystwa "Niwas" (Holendersko - Londyńskie Zjednocwnych i J aJpOOlji, ujelYl1llie oodria.ływ1\lIje 
Towarzystwo Sprzooażv Cukru) ząsta·nawiał niezwykłe wyśrubowBJrue coo surO'W·c6w. 

Giełda zbożowa. si~ na ostatniem posiedzeniu nad ustaleniem ))la ZwłalSZlcza uiebezpieczm.ą je.s<t k<ODkurenq;a 
'nu plantowania trzciny oukrowej w r. 1934. i~'P-ońSlka, p~aoCująca w sz<czególni<e j>Omyśln)"Ch 

Na dzJWejs.um .zeibreciu pŁd'f z.bot.owo- Zarząd doszooł do wniosku. że wobec dużych w:!Jt'Utl!kach pod względOOl kosztów wytwanama 
Ww&rawej w W~ Of6lny obz:6t. v.ryn~6.ł zatl)asów cukru na składach. w roku przyszłym i mająca do dysp.ozycji nieq,wykle giętJ1.d atpM'M 
2.2'12 tOiD.y, w >t.ea:n tyta. 945. Us,po90b.ellN .ube. nie naIeży zllipełnie plantować tI"Z<Ciny cukrower. walutowy. Niebe:zpiecmą je<sł r6wn.id konlku­
NotO'W1aDO za lQO Icg. pairYibe.t _gGII.-W_wa Ostateczna decyzja w tej s.prawie zaleŻl11a iest re.ncja aJmerykańslka, wyposatona w naJj!epsa:y 
W haocflu btrioW-yun, w ładunkJ~ch w~agOOll()wych:_ od rządu In<J.y j Holen~erskich, 1,ttWY mQże si _aJ>M'rut toechrucm.y o~ )fi. n.łru5,tapilizowM1ą i 
tyoto ~ '\«Wd 3.5G-14, p4UII.1Ca . jćdnati- 'Ilie ~2)godzić na propozycję plantatorów , J.llOO9'Do roetpreq~!Q9!W{Ill)1I _:vaJtltę... W tych wa­
ta. 19.50-20, ~ zb*,_ 19-19·50, owies Za.u.watyć nalety. że plantacje trz.dny obeJ- rukadi ut!lZy~-e " ~~CZIII}"Cb rynkó.w z:bytu 
j~ 13.50-14, 0W!ie. a:,reraoy 13-13 ~, mawbfy.· w rdTt'il 1}9ai! Ó'bsza'r.'\ 35.00ó ha 1'00' -~~1 nalSltr.ę=ać bę~~. ~tl'-.;.Pr:~ę\p_Y6'łll wł(Jkle«ml1OZe" 
jęc:zmiled na !wizę 13.76-H.~, JłrOCh pomy % bec roku poprzooniego stanowi zmniejszenie ~o dute ~t;:U<tb..oJOI, 
wm«riem ~ erodt V1cboriI. % ~lOOm 24- ~!!!!~~!!~~~~!!~~~~~ 26, łubin n.i.ebieski 9--10, łubIiI. tółty 11-12, rze- obszaru O 60 procoot. -:: 
~ zimorwy 34>-36, ~ Zlłmowy 4(}--<42. m~- WIELKA PUZJA OKRfTOW A W ANOLJI. UNIEW AŻNIAM zrrobiona książeczke Kasy Cho 

pae:n.na ~ r.-r I.obI--.
I 

.... łS-fI,). _~ N Y _,_ T' "d . T __ .. • rY'Ch. ,I(r a·k ów. Grabska Roz3J1ja_ 25 
wa ~, ~.,.. -«Uf .... proc. ........ ,,~Ol'" Im~ onosl z LUI .... ynu, ze 
r.a 40>--45. ~ '6l-tO, m" psz:_ fait. n S{l)Odziewruna loot w krótkim czasie fuzja dwuch I 2 ZŁOTE za przerobienie szykownie według 
st.a.ra 35-4(), DOIW'a 34----n, m~ paz>emII8 gatbu- wielkich anf:ielskich towarzystw okrętowych najm<XIniejszych fasonów kapel·uszy damskioh. 
.Dek III-cż • .pośLedni.a" .t.n. ~Z5, DiOW'& 20- Cunasrd Une i White Star Line. Po dQkonanej Modele najświeżs'ze na składzie. Pracownia ka-
25, m. !'y!\DIa pyttDootwa fU. I-eą ~, p- fur;ll mala. być WYJl)USzczone obligacje nowegope1uszy "Victoria". I<:raków; Karmelldca 54. 
tImeIk II.,gi iritiloo!w:a ł __ 18-151, otIręby pe&. Towal'lZystwa na og6In.ą SlUmc 2 i pól miljona I piętro. 25 
szale l~t1, om-,by paa!IIIe 6redIa.ł.e 1()-11, tuIIltów s:zterlingów. Więksu czcść wpływÓw - . 
oł:r<ęby ~ 7.~ łatd!ty lołaDe 1'7-18, lat. z t&go tródła rużyta będzie do wykończenIa ONDULATORKA I maJ!llkurzystka w Jednel oso­
chy %!Zetpa&:ow. 13-14, Iraehr .Ao.n.crnnlaotw. nowego wieL1d~go 75.000_tonnowego o\a'etu bie :PO'swkiwana. Zgłosrz:enla "EJqpt'ess Iłrustro-
16.50--17. Ounarrd LLne. wa·ny" Tarnów. 25 

Jose Mojici' 
uważany jest za nasi4}pcę 

Rudolfa Valentino 
. (lu) - Don Jose Moj~ca, znako~ity 

enor liJryczny, od dwuch lat czarUjący 
naszą pubhczność kiIIlową swoim niezwy 
kł)'lm głosem i bajec.z.ną urodą, jest po­
tomkiem 

arystokratycznego rodu, . 
pochodzącego z Hi.szpanji. Jose urodZlł 
się w roku 1902. Ukończył wyższą sz.ko­
łę a .gronomji, poczem odbywał praktykę 
w dobrach rodzinnych w Meksyku, 
nie myśląc w6wczas ani o karjerze sce­

nicznej, ani filmowej, 
Biorąc udział w przedSlt.awi,en.iu ama 

torskiem, zWll'ócił na siebie uwa.gę jedne 
go z gości, d-yrelktora opery w CMcago, 
i odtąd z.acz.ęł,a się jego fruntastycz.n.a 
kar,jere. Pr.z.ez osiem lał występował w 
oper.z.e, będąc bożyszczem meloma.ńÓw .. 
a zwł;aS2lcza melomanek. 

Zaangażowany prz,ez W)'Itw6mię Fox, 
z.adelbjutował prz.ed dwoma laty w fil­
mie "Czar Tanga", zdobywają-c 60bie ol­
brzymie powoooenie na obu· półkulach. 
We wszystkich dz;'enni.kaClh świla:ta uka­
zały się entu.zjamy<:z.ne re cen.z;j e , w któ­
.rych Josego MOIjkę, nazwano jednogłoś­
nie "jedynym, ~odnym następcą Rudolfa 

Valentino", 
Zaden a'k.t.or fiLmowy ni'e posi'ada t.ak 
wspaniałego głosu o cudnem, metahcz­
nem br~mieniu i takiej boskiei urody 
ogn1stego połudrniowoa. 

Don Jose Mojica włada pięcioma ję­
zykami: angielskim, tranC116lkim, niemiec 
kim, włoskim i hiszwańskim. Na4piękniej 
brzmią w jego ust.ach pieśni hiszpańs.kie 
w których noarbardziej uwypukla się nip, 
zwykła miękość i prz.ecudna barwa jego 
gloS'U. .. 
WPISY NA KURSY HANDLOWE W LESKU 
(Województwu Lwowskie). Ceny kryzysowe. 
Po ukoń.ozenlu świadectwo . ..Prospekty darmo. 
Dla ~reJ~oWY'ch listowni<l . 23-

IWONICZ Pensjonat "IOf,lÓWKA", pokoje sło· 
neczne. całodzienne wykwintne utrzymanie. uro· 
cze centralne połotenle. wolne od kurzu. Sti­
dlowa, 

OfiCEROWIE rezerwy zakupują naitaniej mun· 
dury. czaJt)ki. pasy i wszelkie inne przybory 
wojskowe. w naiwięk.szY'll1 magazynie: .. Cen­
sor". Kraików, Szewska 18. Cenniki bczp/atn :e ! 
• 
fUTRA ~onuJe z najnowszy<ch mod,~Ii. oraz 
wszelkie roboty k1.tŚJllerskie. ceny zniżone. dQ­
godne splaty. Stanisław Raohtan. Kraków. Kar­
me1ioka 6. 25 

.01 lit 

"Pozwólcie nam żYć! .• " 
155)1 Gdy Zbigniew zapukał z.nowu do jej I - Jeśli sobie tego życzysz, służę ci z 

buduaru. zaoSlał cLnzwti. zamknięte, a mał~ całą got.owo<Ścią .... A},e uważam, że było 
żonka ozruujmiła mu, że czuje się trochę I by baroziej wskazane, atżeby - re l<:'m 

. zmęCZJ011,a i pra.gn~łaby się przespać. uniknięcia niepotJrzebnych w pałaCH plo-
Powlejf sensacylno-społeczna. Napisał Andrzej Zal\skl Nie pozostawało wię-c młodemu Zba-

I
, tek - tym razem odwiózł cię Zbi,gn:cw. 

• 'raskiemu nik lrUN~gO, tylko wycof.ać się - Plotki - z,auważyła Elżbieta-
STRESZCZENIE POCZAnU POWlEśCL Ikttóraby nie szła w ślad. za. wami ... Któt i denerwować w pałacowej Mb1iote<:e. powstaną tu i ta.k, wcześnJej czy późnicj 

Ha&.a Raje_ betzll'Obota& .teDołyp;.t. by Wltedy mógł przewidzieć, s.pogląda- Gdy za godzinę z.astukad: z;n-owu -I kiedy gruchnri.e wieść o naszym ro!:wo-
ka. l>05taoowlła ~ rozpaczy utopić sl~. iąc l11la wasze błys1JCZące oczy, iż szczę- drzwi nie otwarły się i tym razem. dzie ... Leoz jeśli &O'bie tego, oqczc ży· 

Przeszkodził ~tJ w tem szofer Paweł ścd!e wa.5lZe trwać będ'zlie talk krótko? - Śpis.z? - zapytał hrabia. I czysz, możemy pojechać we trójk~ ze 
~~bor. u kt6rolO maluł. chwflowy przy- W miarę jak stanec mówił, coraz to - Ta.k _ Sikłamał'a kSlężnicZ'ka - Zbigniewem. 

p~ wielu przeJ'clach Hallna otrzymuje w1ię,k8ze w.zru.szenie 'Poczęło ogarniać' pozwól mi' się Zldrzemnąć!... Całą noc n'ie Zbaraski iundor s,?o+rzał n.a mówią-:~ 
posado wYchowawczyni u hr. Zbaruldcb... młodych. Oczy Zbigniewa siPog1ądały spałam - a następną noc SQ>ędzę w po- ni<e bez wdzięczności. 
Zb~~~~~O =r &lo ~~~ Zb:UOla~ ~~~~~ na ~w,lIIrZYCZlk~ żony - iilk - ciągu! - Dzi~kt.tję ci! Zresztą nie będę ci 
jeokleJ. "t1'-'yoy ~ląC "tę: Był to zresztą wy!k1'ęt ze stll'ony El- &ię nruprzyk,rzał swoim widokiem... Po-

HaHna wywada Da Zbicniewie o!bny. - Pam.tęiasz? ż'biety. Ni~ chciała o.na celowo z.n,aletć nieważ pojedziemy autem. ja będę 1"-Q. 

mle wratelHe. 00 nie ussło uwali brablanki E1Ż1bie't.a czuła, te ;e§ti je$ZlCZe chwi·lę się sarn na sam ze Zbigniewem, abbo- wadził wóz, a ty z ojcem zajmies.z tylne 
lzabellL '--' . d l' l' t" • . . l L ł' I" • d . Paweł PnybOC', Jd6rr w mi~ ZO&~le ~ JA ,a n'1, u egme na$ rOJowI l Wlem ę'K,a a 1S1ę, że uvegnle Jego perswa Sl'e zema ... 
zdobył eła.w, ua bobu poWIlIego, w decr- sk&pjtuluJe. ZljOttn i da się przeą:m>sić. I dokończył z goryczą: 
dująceJ walce. Leforchem poooeł klęsk.. Ostatki<em sił ze'l"Wała się Z miejsca, Zeszła d'Olpiero dl() sali jada~nej t.uż - Tak więc, nie będę lCi~ d~r.er\': J' 

yvskutek: niecneJ intry~ IzabeUI traci ażeby wybiec do swego pokoju. rprzed sz6stą. A>le ani ona, ani oba; Zba- wał 1ibędną konwersacją. 
Halma posadę bony małeJ e.nI. Ojciec snn.)·-:?ał z.na<:lZ"co lli8. swego rascy, me mn.łlj przetknąć nodwieozor- Czuł trochę uraZ'" do EIL:!:-i~ty .. że l'('~l Wydalone I ze słutby dziewczynie za· .r-<-... VI> Je' ~}-
proponował hr. Zbigniew, by została Jero Jedynaka.. . ku - ost.atniego posiłku, ja,ki mieli SfPO- talk niep,rzebła.!!ana. 
kochanką - &de nad8lI'emnie. - Zdaje Się, że nadkruszyłem iei tyć w&pólnie prz.ed jej W)'i}aroem z Dem Upokar;z.ał się przed nią kil1nl: -' '._' " 
~1 ~ ~ J~~~ tet sie z upór!... Reszrtę z.os't:a\riam toIbie... Da bianek. wyciągnął ku ni,ej ręce do zgody - lecz si; ~wu s HJin.. p~adu"~ • .-::Ji Bóg, że w.szy,sijk() się ru1ipl'awil... . ~lZbieJta była już gotowa dl() drogi. za iklażdym razem zaSltawat zamknięte 
m!tością. W' Szrurym, rpo.dróżnym kootfumi-e wy r.ei se1"ce i dll'zwi. 

ROZDZIAł. OSIEMDZIESIĄTY 
TRZECI. 

łłajslodsza niespodzianka 
- JaJk to WSZ'}"Stko przemilja - ki­

wał gło.wą. - ZcLade mi się, te dlo(piero 
co zazielenHa sIę ł1ra.wka, a oIt i zima na 
ka,tku... My, starzy, mczynamy gUIbić 
ni.ekiecLy rachubę cZaJSU. Mógłibym pmy. Lecz stary Zbaraski mylił się: acz­
siąc, :he śluh W\a!sz odlbył S1ę dopiero kolwiek upór ElżJbie,ty załamał się nie­
przedwczoraj ... - Jeszcze brzmi mi w co, n iemniej młoda pani trwała dalej w 
uszach muzyka weselna, ieszcze przed I zamiarze bezzwłocznego opuszczenia 
ocz-yma sn>U!ją się barwne, taneczne pary Dembianek. KOSlz.tow:ało ją to ba.rd,zo 
P,oazetkai: ty ElżJbiet;ko m~ałaś na sobie : wiele nerwów, bo serce iei rwało się 
białą suknię z długim trenelIll ... Gdy tań- I zpowrotem do Zbigniew.a. Ni-emni~j obra 
czyłaś ze Zbigniewem, przytbulo.na do je- : żooa je') G.,,-ma i godttlość: 'kobieca. kazały 
go Tamiem'a, nie było jedned pacy ócz, , ~ej zerwać z mewierap. 

glądata' ie~ze s;tnutniej i mi1zem>iei. EIŹlbieta nie mogła te~o nie 7.9UW~-
Z~~gniewowi kTatjało sd.ę serce, kie- tyć. Mimo wSlz~tkiego. ślubowała ~obie 

dy Slpo~lą.dd na iej po~rążone oczy i w duchu raz jeszcze. że nie ustąopi Tl'U. 

. trochę przythladłe usta. Cruł, te 2)decy- Jednakowoż, gdy Zbigniew przyszeri·~ i:>j 
dowała się nie trok ł.ałwo na swój krok zakomunikować, że auto cze.ka, gdy 'li­
i mimowoH wzrósł jego slZac.unek dJ1a tei rzała w jego oczach błagalną prośbę: 
.kobiety, którą traktował dotąd ruiby na- "zostań", zawahał.a się. 
ivnle, poko'rne dzieoko. Uprzytomniła sobie. że irdn:tk cif."·-

!'-- ona zWlJ.'óciła się do teścia z zapy- pi ,nie.ludzko, że w dalszym ciągu l;:o::ha 
1 aniem: Zbigniewa - bez wz.~lędu na to co sJę 

- Czy zechce~z OIjcze i tym razem stanie. ' 
odwieźć rnn~·e na staoję? I 

Zba>radci senior ohrzl1)rnął m<ewy-! 
raźnie, ' 

tDalszy ciąg jutro) 
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STRESZCZENIE! POCZA TKU POWIEŚCI. 
ela Robertson. piękna woltyterka I Rex 

slyr1DY akrobata, przygotowują sle w wo­
zie cyrkowym do wyst~pu. 

Po wYsteple eH. na aren e wpadl lek­
kIm. sprętystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopulą cyrku. 

Rex spada na,;le z trat>ezu wśród ogól­
nego przeratenift i trad obie ręce. 

MłOod.z.i.eniec "ze szram~" lTIl m.a.gnata 
MąekiegOo, Edmund Stani~ odwie&.a z 
Elą rannego aJkrobiiltę w pPitaJu, lldzie wol­
łyżerjta przelronvwuje ~ o swe) . ma!łości. 

Tymczasem do Stanieckiego zwrÓciła sIę 
dawna jego przyjaciółka. Rega . 3zybska, 

CÓrka bogatego P'I'Zemyslowca. 
Ojcie-c namaW'la Edmunda, a.by zerwał 

r: cyrkówką i oteM 8ię z Regą SzybsJtą. 
gdyż to mu jeet pootJrzebne do iego imtere.sów. 

edmund Staniecki nałe~ał do komitetu 
honorowego. urządzającego wielki konkurs 
pięknoścI na całą Polskę. 

Rega SqbSlIra etM-a się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na kookUt'lSie piękności. 
uH=y fOot~raf W'Y"yła za pośredllli<:twem 
zaddadu foto.grałtcm* "AUla" fotOografię 
Eli równ.iet na 6w konkurs. Zdjęcie to do­
kOonane zOoetało w cZJa.eie, Jdy Ela pOo opu­
szczeruu pał&cu błąk,ał& się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa­
runkiem. te oczyści sic z zarzutu zamordo­
wania Stanieckiego. 

Nastepnego dnia eta spotyka się ze 
sprzymlerzeflcem Reg!. LewafIskim. w gabi­
necie restauracji "Trocadero". Lewański 
WZY'fzeka, że pomofe jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabnItaeH. 

Podczas szamotania sie rozlega się strzał 
l LewabId pada martwy na ziemie. 

Zgraeza dę do nie; retyser RaMoId, pro­
poo.uj~ fe; wielk~ rOolę w filmie. 

Ela przyjmuje tę prOPOzycle. Ralickl 
namawIa Ele aby z nho wyjechała zagrapi­
eę, gdzie tt~I z niej wielka gwiazdę m­
mową. 

Stega udale się do Ralloklero. by szcze­
rze z nim pomówić 

W czasie te! wizyty Stega znajduJe w 
albumie fotografię Ell zadedykowaną Ralk­
ktemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Ela decYduje się wyjść z,a­
mąt za Stęge }' mówi- o -tern RaHekiemu. 

. Po powrocIe do .hołdu zna"j{fuJe Jednak 
p:pu&'t!a:!1IY -Usf S~gi. kt6ry pisze, te o1!!1-
&Zcza f .. na zaws-ze, nie' l)Oda~ ~1edii8k 
llOWQdu tej nagłel I'O%łaki. 

Bla jest zrozpaczona, gdy! stało się to 
po udzieleniu odmownej odJ)owiedzl Rat~­
kiemu. Obecnie więc 2IIt11enł'a zdanie o wy­
'lotdta z Ralickhn do WiednIa. 

:ram zostale II!I'e6ZtOWM!a POd zuzutem 

skradzenia przed trzema latv brylantów. 
haletących do ksiecia Pleczorsklego. 

Rali.cki dowiadUje eię przypadkiem, że 
ks·iążę Piecwrski bawi w Wiedniu i 'przeby­
wa w tym samym hc>telu "Tivc>h". Retyser 
udaje się więc niez~łocznje do niego. by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól_ 
nego z kradzieżą lego brylantów. 

Ku ~dumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie kOomi.sana, te Ela 
jeBt właśnie c>wą Emmą Schnelider. która 
skra,dła mu brylanty, 

Ralickl udaie się tymczasem do swego 
przyjaciela. Stefana Malina. który iest dy­
rektorem hotelu .. Tivoli". Malin przygoto­
wal Jakiś plan. który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Gdy Ela apUSlcza Hotel ,.Lux'· spÓstrz.e­
ga na korytarzu człowieka w masce T en 
sam tajemniczy nieznaiomv angażuje się do 
teatru "Olimpja". Znany literat Renner tna 
przybyć do wytwórni .. Urania". O Mister 
X-i e donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię .. Urania". 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa. że 
literat ma zabandażowany wskazują..lY pa­
lec u prawej reki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry­
wa w skarbcu w swym palacu kolie perIo­
wą o milionowej warto§ci. 

MimOo ścisłego nadzOoru. taiemniczy wła­
mywacz, uchauakteryzowany jakOo amb""a.­
dO<r, kradni" perły. Naa:ajutrz, na wezwanie 
przez telefOon zwra.ca je wśród tysiącznych 
niebezpiec.zeńetw, 

Mister X, dema.skuje Waldena iajto 05ZU­

sta i d<l'pOomaga do arooŁtOowania • M()kregOo 
RudOolfa'·. . 

Z rozkazu n:eznai:>mei przez telefon, 
Mister X zakrada się do mieszkania miss 
Alicji Denver, córki posła angielskiego. -

Miss Alicia chwyta go na goracYm uczyn 
ku. 

Tajemnicza niezna;om.a skłanie Rennera, 
by z9&tawił puoelikOo z pierścieniem miss 
Micji w skle'P'j~ jubiJle rSkillIl. POo r<nmowie 
z nkzna;omQą Renner przekonywa .ię, te 
jat! połączony z loom. Ma.rtinem. 

Mister X dostaje się do rnies:tkanla swego 
kolegi Szuica. Skil,<I zamierza przedo5ta~ Się 
do don:u lorda WeIJir-gtona. b .. ' mu zwrócić 
skradziona kf.lekcj(" monet. _ 

W do·mu loroa wybueba poEar wlaśnie 
w chWIli. gdy jest w nim mister X. Boha­
terski wlamyWaoz ratui życre kUku miesz­
kaflcom. Sam taś. ranny. md<Ieje na })rOgu 

mieszkania Szulca 
Po przyjścru do zdrowia. Renner C'.zuje, 

łJe znów ogal'nialą złe noce Na rzecz przy­
tJuMru dla pOOT'Z'lltków postanawia zdobyć 50 
tys. dola.rów od P1'ZeIDysło.wca Ho!ta. 

Rozdział sto trzydziesty trzeci 
-..fm-~-

z .. Ów Wilson 
Mister Jl(s i Holt, dwaj napoz6r przYI go Pan Bóg strzeże, a przecie! jeteJa 

Jztciele, rozpoczęli dzień bardzo wcześ WYson 'PI'Zyjd1zie, ~o chyba nie wśr?d 
nie. Byli tego dnia nierozl"czni. Holt nocy. Doświladczem włamywacze w:Je­
tak d'alece dbał o swego dozorcę, że nie dze" że nie zawsze noc jest ich sprzy­
pozwolił mu nawet wyjść na śniadanie. młerzeńcem. 
Szarpnął się i zamÓwił śniadanie w res - Ohce pa~ zbadać :amld? Chc~ 
tauracji. pa'll naw~t obeJrzeć dom. Proszę bar 

Rozmówił się osobiście z kucharką dZJO. By1hbyśmy o tern zapoomłel~. 
i kazał przygotować wykwintny obiad Holt 'I?rawle wypchnął l~Uster Iksa do 
dla obu. _ frontowej klat!lct schodowej. 

- Wolę, żeby pan nie wychodztl - RadzUbym pa~ by nie WYChO", 
wcale w ~iągu dnia. dził pan z 'PrzedpokoJIU,. Proszę Ill1 wie .. 

Mister Iks machnąl ręką, jakby chciał rzyć, że w przedpokOjU, w którym nie­
zbagatelizować to niebezpieczeństwo, ma roden, je~t pan najpeW'll'iejsz~. -
które czekało tego dnia Holta. W~ za dznesłęć m100i najW}'lteJ. 

- Zapewniam pana, że wszystko H?1t z .bijącem sercem zasliadł w 
przejdz·ie jak najlepiej. ,przedIpokOJU 1 czekał. Co ~hwl1a z,dawa-

W miar~ jak zbliżała ak szara go .. lo mu się, .~e slyszy czyjeś kroki, że 
.' kto§ się zbhza. dzma, zdenerwowanie Holta wzrasłało. .. . 

Byl niespokojny, nie mÓgł usiedzieć na Sledzl'al odtwr6c~ny twarza. do drz~ 
miejscu PalU naprzemian papierosy i frontowY1Oh tl nadslucbiw~l, czy nie wra 

. ób ł ca Mister Iks. Ale w mles~anll\l pano-
?yga~a, próbował czytać,. pr owa za wała grabowa cisza. Holt Z1WOlntł słurt-
Jąć SIę ~wą korespondenCJą, ale wszyst hę. Był sam w d'll'Żem, ośmiopokojowem 
kI) na mc. mł~aniu. 

. - Jak w tym domu cicho - rzucU Głucha cisza wpustem mleszhniu 
Mister Iks. - Czy ąby wszystkie zam- poczęła działać Holtowi· na . nerwy. 
ki są spr.awdz.one? . Czuł, ze z każdą sekundą lęka się. cze-

ko, część polożył koło sto lu w ten spo.. dużo złego doznałem od ludzi, bym 
sób, by od drzwi wejściowych nie było mial żyć dalej. 
ich widać. Potem zatrzasnął drzwi sza Niech śmierć moja obciąży sumic 
f y i, zapominając Wyjąć klucze z zam- nie tego łotra. Jcstem · pewien, że 
ka, pobiegł znów do przedpokoju. dasz sobie beze mnie radę. Może na .. 

Gdy stanął w progu między pokojem wet będzie ci łatwiej w przyszłości, 
a przedpokojem, ujrzał z tylnych drzwi, niż jest ci teraz z mężem, który w 
prowadzących od dalszych pokoi, lufę tak straszny sposób dał się okpić i 
rewolweru I Ten sam człowiek, co okraść. 
przed dwoma dniami, stał przed nim. Twój Henryk' 

Tym razem był o wiele energicz- List był adresowany do pani Henry-
niejszy. kowej Armstrong. 

- Jestem! Mówilem, że przyjdę - - Co pan na to? - rzucił Wilson. 
i przyszedłem. Na nic się panu nie zda- liolt milczał. 
lo zabezpieczenie się tym człowiekiem, - Widzi pan. że Armstrongowa nie 
który tu siedział po całych dniach. Od jest podobna do swego męża. Odraiu 
tr·zech godzin czatuję, aż ten ptaszek się wzięła do pana jak należy. Żądamy 
nareszcie wyjdzie. 50.000 dolarów. List ten, - w ' tej samej 

Hołt byłby się kazał obić za słowa, chwili Wilson wyrwał go z rąk Holta i 
które w tej chwili powiedział: schował do kieszeni, - jest bardzo waż 

- Wyszedł, ale zaraz wróci. Wy.. nym dokumentem, który obok innych 
szedł na dół tylko, by obejrzeć cały papierów zostanie przedłożony sędzie­
dom i przejść wokół posesji. mu śledczemu, gdyby się pan na wypta 

Hołt byłby dużo zapłacil, by cofnąć cenie tej sumy nie zgodzit! Pana . przy .. 
te słowa. Rychło przekonał się jednak. jaciel i dozorca nie przyjdzie. Prędk.o, 
że nie mIały one tak wielkiego znacz e.. prędko, proszę szykować pieniądze! 
nia jak sądził pie·rwotnie. liolt próbował w pierwszej chwili 

_ Co, zaraz przyjdzie? To się panu bronić się. Odepchnął Wilsona i bez­
tylko zdaje. Czekałem na niego tak dłu- wiednie zupełnie rzucił się ku biurku, 
go nie po to, żeby mu pozwolić tu za którym stał największy worek z pie 
przyjść zaraz z powrotem. W porząrJ .. niędzmi. Z podniesionym rewolwerem 
ku jest! Nie wiem, czy ten pan nawet Wilson ruszył naprzód. Wystarczyło 

d 'd ó mu jednego ruchu oka za biurko, by 
za ty zien bę zie m gt dobrze chodzić. się przekonał, że po poważną część tej 

Przybysz, podobnie jak i poprzed- sumy, której żądał, wystarczyło tylko 
Him razem, trzymał w ręku średnich ręką sięgnąć. Wilson był skrupulatny. 
rozmiarów walizkę. "To na moje pie- _ Ile tutaj tego jest? 
niądze", - pomyślał HoJt. _ 30.000, _ jęknął Holt. 

Istotnie Wilson bez ogródek prze- - Mało, dodaj pan resztę, bo ·inaczej 
szedł do rzeczy. zabiorą wszystko. Równocześnie WH-

- Co pan powie o Armstrongu? son chwycił za kluczyki od kasy, tkwią 
.- O Armstrongu? Nic o nim ~ n,ie ce w zamku. Hołt schwycił się kom ste-

wiem. . . . . lu i podniósł z podłogi dwa . mniejsze 
i ---",.1'y.tam- SIę, czy Armstrong zYJe (WOreCZki. 

czy me? - Tu jest reszta. 
- Jeżeli .się pan pyta,. to najlepszy Wilson odwrócił się, bacząc, -by 

dowód, że Ulema pewnoścI, by Arm- broń była ciągle wymierzona w kierun­
stron~ zmart. . . . ku HoIta, - otworzył walizkę i wrzucił 

W1Ison zaplemł SIę I zachlysął ze w nią oba worki. 
złc,śnci: Bdyby Holt był w tej chwili spokoj-

- A. to pan czy tal? nieiszy i zdolny do chłodnej obscrwa-
I WIlson podsunął pod nos Holta c}i, niewątpliwie zauważyłby, że w wa .. 

list. . lIzce ~ego włamywacza i wysłannika 
Treść listu była nDstępuJącar żony Jego byłego wspólnika znaidowa-

- Droga Katarzyno! lo się ubranie. Ale Hołt byt tak bardzo 
W chwili, gdy otrzymasz ten list przybity i tak zgnębiony temi wszyst­

~ajpc~niej ~ie będzie już mnie ~a k.iemi wydarzeniami, które rozegrały 
SWleCle. WIesz dobrze, że ostatmo SIę w CIągu kilkunastu minut, że nie 
pragnąłem rozmówić się z Holtem i miał na nic ani oczu ani uszu. 
,,":Yd?stać o~ ~iego cho~ć część. tyC~ - W porz3ldku,. ws~ystko w porz'1d­
PIenIędzy. Jakle ten mkczemDlć mI ku! Na zakonczeme jeszcze jedno .sto­
zabrał. Byłem u niego trzy razy. Za wo: Milczeć. Jeżeliby się pan kiedy od-

każdym razem zwodził mnie i pr6- ważył donieść o tern wszystkiem pali­
bowal nastraszyć. Nie wiem co się cji, to proszę wiedzieć, że i ja potrdi~ 
stało, ale ostatnio Holt skomuniko- złQżyć zeznania. Nie będę przebier,d w 
kował się z człowiekiem niezwykle słowach. Jestem powien, że mnie bar .. 
grofnym. Nie mogę ci powiedzieć. dzo chętnie posłucha pan prokurator. 
jakiemi środkami zmusił mnie ten Hołt, który w ciągu kilku minut po~ 
człowiek, bym od Holta odstąpił. starzał się o kilkanaście lat siedział 
Dość, że nie mogę liczyć na pienią- przy stole z twarzą pogrążo~a \V clló­
dze od niego. niach. Nie słuchał niczego. Bolal srod7,e 

Wiesz dobrze również, że od nad stratą pieniędzy. Wilsonowi nrzez 
chwili, gdy mnie Holt odsunął od in- chwilę az żal było patrzeć na tego f'ZłCl 
teresu, jedYlI1a. moją nadZieją uzy- wieka, tak szczery i tak głęboki 'był je­
skania jakichkolwiek środków do ży go smutek. 
cia byla święcie przypadająca mi .,Gdyby mu kto umarł. napewno nie 
należność od Holta. Teraz to fródło byłby tak zroznaC'zony. - J)omv~bl 
wysycha na zawsze. Wilson i po dehu zamknat za ·s~bą 

Za duw już przecierpiałem, za I drzwi frontowe. ' 

Rozdział sto trzydziesty czwarty 

JłiepoDJod~enio rni§tflF Jfl§,a 
- ~Idzę, - rzUCIł Holt pe.łen l~ku : gOŚ coraz bardziej ... Zerwał się nagle z 

- że Jest pa!1 trochę n.iespokoJDY. 1. ... . miejsca i pobiegł do swego gabinetu. Holt długo siedział przy stole, nle-! Ciężkim jeszcze krokiem dźwigną! 
tak ... Zupełllle inaczej przedstaWIają Zbliżył się do wielkiej kasy ogniotrwa- świadomy czasu i wszystkiego co się się ku drzwiom. . 
się niektóre sprawy we dnie i w nocy. tej i drzącemi palcami, zahaczając cięż .. działo wokół niego. " Stał" w nich Mister Tks. 

- Nie jestem niespokojny - odparł kiemi kluszami w delikatnych zamkach Obudzit go dopiero ostry glos dzwon Hołt, gdy go ujrzał wydał okrzyk 
swobodnym tonem Mister Iks - być wyjmując je znowu i pasując ponow.. ka przedpokoju jego mieszka!J1ia. Zer.. przerażenia. Podsiniałe oczy, czerwona 
może tyjko, że pana zdenerwowanie I nie, ohl/orzyt wreszcie ciężkie odrzwia wał się z miejsca, jakby oblany wia- jakaś pręga na czole. rozmierzwione 
min1owoli mi się udziela. Zresztą czuję I szafy, ż~lazne~. Wydobył kilka worków ?rem zim~ej wody. Oprzytol!mi~l nagle wtosy, podarty kołnierzyk i górna 
od..Q!Lwiedzialność, iaką wobec pana po l z plellledzml. Przygotował przede .. I zdał sobIe sprawę, ze oto zycIe znów część koszuli świadczyły wyraźnie, że 
nosz~ ... i dlat.ego chciałbym .. , I wszystkie m te pieniądze, które odebrał I go przywołuje do siebie. Po raz pierw- Mister Iks przeszedł niedawno ciężką 

-=- Qgby Daill chciał: I przed kilku dlliami z Banku federal- ~7,y pr7,8szto mu przez myśl, że strata walkę. 
- Chciąłihyim sprawdzi'ć wszystkie nego, Rozg-l ~r::1jąc się potem trwożnir ; ', j ń 'l i "'1 7 Y nic. je~t wszystJdem, zwtasz- (Dallszu C"~.g j.".tro). 

zamki i obejść dom dokota. Strzeżone- wokół, część pieniędzy schował za biur cza, gdy się tych pienię1zy ma dużo. I; n~ lWI 



-
ralislka parys w roli ksieinej "Melduję, że umieraml" 

Wypadki. których nikt nie po-
. trafił wyJaśnići 

(sb) Jednem z najbardziej niewyUu­
maczonych zjawisk, jakie notują okulty 

Mi mo złota i brylantów pani Anflree Carron nadal ści i spirytyści, jest fakt, że wielu ludzi 
w chwili śmierci swych przyjaci61. w!-

jest skromną kobietą o gołębiem sercu ~~/~~c~a~~t ~r;J~o~~b~ ~~~aO;e~\~: 
IW naJsz.ej zmaterja.Li.z.oWlllCelj epoce jedJna kiSlię:bo:i'OZlka Ilmwi C7JUłialby się SZlCzę ele~al11'oję, takt, chwalą Wlreszcle jej ni~- wet kilometrów. 

zdana.ją się t,a:kże niekiedy WWa.dllci m- śliwą, gd'Yiby potęŻJIly władca Wschodu zW)'Ikłą d Olbrot. Jeden z takich wypadków miał miej 
czem nie ustępujące poocLani<>m o miłości zW1l'ócił na IlIią uwagę. Tymczasem, ksią Opowiadają, Żi! interesiUlje się on.a sce w czasie wojny światowej. Dwuch 
ksiąŻllt i p8.-St ertetk. - W swoim ozas1e żę mJrochuj~ się bez pamięci w panlien- szczerze tymi ws'zystkimi, Mórzy potru oficerów armil austrjackiej zajmowało 
gazety donosiły o śLubie azwedzkiego ce o ł.aJgodnyoh, ciemnyoh oczach i ;/łJS:IlO bują wsq>a>rda i pomocy, cytują faikrt, u się okultyzmem i przyrzeIdo sobie, że 
ks1ęci:a ze Z'W)'lkłą śmierttelni'CZlkĄ. Wie- bloo.d wło saoo , o pOWiB.'Wy;m, slrupionym raz, spo1Jkawszy na drodze rcnne~o cy- W razie, gdy jeden z nich umrze, d (ł , 
my rÓ''V1l1eż, że m1I~i()ner i iksiątżę hindu- W}'Il"we twa.czy i pełnym $łooyczy kHstę, któremu zda'llzył się nieszczęśH- tern znać drugiemu. Wkrótce rozstali 
ski ożenił się ZJe slkromną p!IJIllll!l\ biurową uśmiechu. wy W)'lPadek, księtna UlIbrała go do swe się oni. Wałczyli na froncie rosyjskim 
Andil'ee Oa,rron. Me za.zwycud, kiedy Kńs,żę pro,pon'Ulje jej z miejsca prze- go auta, zawiozła do szpitala, a. potem w Galicj!. 
iUIŻ ślulb koroouje idY'1ilę, opow!i.a·danie się PY'ch i WkS1lS, o ;a.kńm mM',zyć me mogła wyjednała u chlebodawców, alby nie wy Pewnego dnia jeden z oficerów znaj 
kończy. DLacze~o? Czy właśnie w.t~dy w na;śmil(l/Lszyob .swoilch sooclb.. Wszyst- mówili mu pos.ady. Takich fa.lclów p.rzy uował się O godz. 8 wieczorem z przy­
datlszy ciąg i~ll lliŹe pownen Da6 (.em- kLe ~ego ~aclwa m1l8.ły być na ~ej ski- toczyćby moina wi.ęoej. 
batrdzie.j OIbohodr&ić?' niooie, ;edinJelj tylko , r2Jeczy książę nie Bi'llr.aJlis.tka okazała się godną odJbrzy. jaciółmi w namiocie. Przygotowywano 

Opowiemy dziś daGszy ciąg idyLii pan obiecywał - §'łubu. I parnienka wręcz mie; for,tuny, którą złożoalo u jej Sltóp. właśnie plan ataku, jaki miał sie odbyć 
ny AnIdree Carron., obecme księżny Aga odmówiła. Jeśli to było wyra<:howame i I idryl1la stał.a się poW\aŻl1em, rozum- następnego dnia. W pewnej chwili ofi­
Khan. spryt - stawiała wiele na j~ ka,'rtę. nem, utyteczn,em tyciem. cer począł się trząść i wołać z przera-

Al~ prz}"Pomntjmy eobie początdc: Jeże/li z.asadry - zostały one hojnie wy- W tWlarzy księżny, obok słodyczy i żenlapatrzcle, czy wIdzicie go? To jest 
fanlbastycmej poipl"O'S'tu rus.torJji, ~,a.'f.dby n.atgrodzollle. wdzięku, zauważyć moma. cln.t.ro manoOw 
żywcem wziętej z his.toJIji tysiąca i jed- K8Ipry:s księci:a zamitenU: się w głębo- czości i wOIli. franciszek. Kula annatnła trafiła go w 
ne; niO'C'Y. ' :Ide uczucie. Moi~ wła,śnJ.e l"OZICZIM'owa- Kiooy się z nią rozmawi'a, rOllAllmie pierś. Bl.edak Już .nie ŻyJ~. . 

Ksi'ą!tę, madą:cy egorotyczne pałace, IlIie z powodu ni'e~nienia z,aooc.ia.nJki się d'()Slkana1e, jaką wSiPół;pr.a'cownioZlkę . Pr~YJ~c!ele oflce~~ m7zego Jednak 
nd.e~liCZOOli! zastępy ełUiŻlby, mzynie z z,rodmło w n.1m m±łooć. I ksi'ąiŻę poprowa rozumną, ostrożną i pełną mtu1cji ma w me widzielI. Uspok?llI om zde~erwo~~ 
brylanrtami, komory peł.n~ ca9Piękmdei- dz:ił do oł,ba.rz'a pannę biurową. nJeó książę. Wiadomo bowiem, ,te bywa- nego. Do~lero w kll~a tygodm PÓ~!lI~J 
.szych jedwaJhi, wyro'bów ze złota i :ko~oi DaJLszy ciąg sielanki OOIbYWlłl się w lec modnych cLoanów ~, uczestn.iJk WY-I okazalo Się, te PranC:lszek rzeCZYWISCle 
~<mioW'ed, W$CIhodinioh 4>t'O'1ll6Ifów i WOD- Aix, BiaT.citz, Deauvilile i Anti:be:s, gdzie śdgów i w1'elLkich Mibaw, jest jd.nocześ. zmarl te~o dola. tr.ahony kulą annatnią, 
:oości, stada. 'Witellbłąd:ów i słoni, ipodr6- ks1ąiŻę ma swoją willę, otoczoną pękami nie pośredniJkioem pomiędzy światem I Tak WięC Pranclszek dotrzymal swe 
ruJe ze swWą 'wWtą po Europie. P.rzy1j- mimOlZY, W tej wjJlli księma spędza co Wschodu i Zacllodsu, że głos jego często go przyrzeczenia, że w chwili śmierci 
mow:anty ry.est wszę<łlzdie pNeZ koronowa'- rok !pa'rę mie6ięcv i ry~st bard7.o lubi.w'a brZiI1U nla zebraru:ach w Genewie, Londy da o tern znać przyjacielowi. 
ne głowy z nlAljwy.ższemi hooora.mi. Ni~- w okoHoey. ChWJallą óej · prostotę, wdzięk, nie i PM')'IŻU, kiedy OIbr,aduj~ Liga Na,ro- Wypadków takich zanotowano już 

Kuzynka cara' sprzedawczynia perfum 
l gwiazdą w najnowszym rllm.ie p. t. "Licbwiak" 

(z) Przed 6 czy 7-mm łaty zwraca­
la na siebie wwagę wYSoka, clemnooka 
sprzedawczyni odd~ialu perfum u Oha­
nela w Paryrbu, a to ntety1lro dzi~ swej 
wybitnej modzie, a1e tet d1lattego, ~ż za .. 
wsze sprawiała wraIŻenie smutnej i przy 
tłtej. ~zooawCVY'Il~ ta mówiła iJ)lyn­
nie po fra'OOUJSk,u, angielsku ~ nlemieolru, 
'miała _ iedJnalk wYbi!tnie rosyjską rWY'Ill<>­
we. 

Stall1 kiJ4jenoł Cbanela wiedzieM, ~~ 
jest to księŻil1icZlka rosyjska, najmłod­
sza 06I1ka z drug;iego małżeństwa wiel­
kiego księcia Pawła, kUl7JYna o.sta,tndego 
cara rosyjskiego. 

Ks1ążę Paweł po śmłereI swej pierw­
szej żony, kslę1;nlczk! Aleksandry gTec~ 
iklIej, pośliUibił zwykłą panIa. von Pl'stohl­
lrors. Car M1Jkol,aJ nie ohdal UlZnać te~ 
go małżeństwa, wskutek czego ksi'ążę 
Mikołaj spędził wiele lat na gł,ucheJ pro 
wftncji, ma:jąc orzY' sobie !one, syna or~ 
d w:ie cÓ rIkJi. 

D<miero bezpośrednio przed woj'ną 
car rosyjski przebaczył swemu kil1zY1no­
\vi i nadal jego dzieciom nazwisko Pa­
ley. W pierwszyoh dniach ll'ewoLucji 
bolszewicy ZIaIl1lordowa1i księcia oraz je' 
go syma. Ks.iężna wraz z córkami zbie­
gła do Niemiec, a następnie do Fra:ncji, 
gdzie wszysilkle trzy niewiasty znalazły 
'pracę. 

KsiężnJicZlka Natalja J}OZIIlała u Oh a­
p.eLa Luciena Lelonga. jednego z najslaw 
niejszyoh twórców mody w Paryżu, 
którego też wl{lrótce poślulblła. Pan.I Le­
long była najlepszą wsp6łpracownica. 
swego męta, 1 dzięki niei przedsiębior­
stwo zldobyło wielki rozgłos i cieszyło 
się s.tlłile wzrastającem powodzeniem. 

Przed n.iedawnym czasem małżonko­
wie rozwiedlI się ] Paryż uJrzy wlkr6tce 
NatalJę Paley na ekranie w filmie "li­
chwiarz", w którym IksiężnJczJka roSyj­
ska gra .głóW1flą rolę. 

dów i na kongresach międzyn8lrodtowych bardzo wiele. Wyjaśnienie tego fenorne 
Dla1ego t~ pewna poetb. kantCu-1 nu jest jednak bardzo trudne. Prawdo­

ska, pani Micl1.an,a Lape)'U"e: ~oświę~a'l podobnie ~ chwili zgonu c.złow,iek. r?z­
ją'c swoją 06ltrutnią książkę ld-el Pokoau,! porządza Jakąś nadzwyczaJną Siłą I Jest 
knkanaście poeryj IIl.8IJ)isała na cześć I w stani~ ~onosić O swej śmierci oso-
księżny A~a-Khan.. bom naJblIższym. 

Ciężkie życia połaWiaczy pereł 
Mało kobiet zdaje sobie spraw-: z tego. te pl~kne naszyjniki 

okupIone są tyciem kilkunastu ludzi 
Na wylbl'1ZieŻ'1l morz,a C~rwonego, w l nieobecność tlIUt1ka, 1'.zuciło slię na,tych­

porcie Massata, zn-ajduje się najwięks.za , miast dwuch jego ziomków do morza, ce 
w Afu-yc~ giełda pereł. Pewien korespon ' lemcatowani'a go. 
dent angielski opi-su}e w n,adoer ciekawy Po pewnym c.za-sie, zna:leź'li go, noża 
i ba,rwny sposób obyczaie i nlebezpi~- mi otWlOrzydi muszle, wydobyw.ając no' 
CZ>erus1w,a, na jakie poławia'CZoe pereł są gę i rękę. -: Kiedy uka:z.aJu się na po­
nllil"aJ:eru. wierzclmi z martwym. ~u.t 1owarzyszem, 

Na katŻdym kroku 9pOtyka się han-I zi,awił się ~le ooki.n-żarł,acz. Zamąciła 
d'Larzy pereł, którzy zaohwalaóĄ swój tO-I się woda, rozległ się przeraźLiwy krzyk 
war. Perły w rć:bnych CKLcie:niaoh: có,to- i ;ed~n z nunków m,alazł się w paszczy 
we, czame, .seledynowe i zupełni~ Małe I dlrapie1mib, Drugi,ego ze zwłokCLmi to­
tkwią w mal}1lOh, samjanowyoh pudełecz- I pie1ca wydobyŁo na pokład. - W cętku 
k,a.ch, WlaJbiąc swym pr~py3mym Mu- i zrnarłe~ znaleziono kurcz,owo zadśnię-
1ciem. - iI(oażda perła ma swo;ą hlstMję, I tą oudJownĄ czarną '!)erlę· 
cie:jedn<Jik,rotnie t1".ag1omą i 1IlIi~~dy, ~- lIGed'y tona porWIaJle.go pr.zez rekina 
kaś bog.art.a .amervtkanka, kUPU1Ąc, sob!e I dowiedziała się o ł~;znym wypadku: 
s,mur pil.ęknie dobranych pe;eł: me WIe z ohłJOdną rozwa'gą Sięgnęła po n&ż 1 

Wyn~lilzek .... maszyny d sp!:lnl·~" ~~Wh:d.J:e~OS2itowały one me l
edn

O ży-,I"'libtHła g: ~ ~ ręł1koń{oj~: w se.rce. 
g ti" U II CzaTllJe !perły są batrdzo r.zadllcie. Pe- . ~ClIla.r.z ~r~ u ...... p S:W01ą opo-

t I I d b d I J t dl I I h na bezsennośt wioo hand!laJ1Z, trzymaJją<: 'tV ręku t&ki i WletśĆ 1 b~~§1.n.ie zapatr,zył SIlę w prze-
S an e s -: o ro z e s wem a c erp ącyc d'rogoceoo'Y kle:jnot, opowiedział lrores- stmeó. Ohcpał on ~ tę perłę" która kos'z 

(sb) Żyjemy w wieku wszelkich mo- brzęczenie .. które stopniowo staje się poncLenbowi nasiępuiącą, I!ml1UtnĄ historię to~ła tvc.le 3 lu~, 60 funtŁ.ow - po 20 
żliwych i niemożliwych wynalazków i (;oraz cichsze. tych rpeoreł: za kaIŻdJe~ C7.'łoW1e!ka. 
żadna maszyna nie jest w stanie już Wynalazek ten wywolał wiele sprze NUlrtkowUe p1'l8.000WIaIli w poibldtu pooriu Zycl~ ~w1acz:y pereł ~s<t okr0p;te, 
wzbudzić w nas podziwu. Jednak wyna ciwów. Okazalo się jednak w czasie Massa;ta i D~cLe.n z IlIich skoczył z poIkłl8du Ze. ~t'kiiCIh sbron c:zytha na moh 
lazcy nie prÓżnują a pomysłowość ich próbnego seansu, że najwięksi przeciw- batrtki do morza, ~iby. d()~ć ~ caay ko- Śl:l1i;tt'Ć ~~b okru~~ bl~wo. ~ychudze 
w kierunku wynalezienia nowych apa- nicy wynalazku, zasypiali pierwsL r.a:lowej, na które) wronl'ał.o kiilb. musze- 01 1 an'Lzerow.aM, traWlą SWO] wolny 
ratów jest wprost niezwykła. Obecnie maszyna do spania zyskuje lek. Wydą,gn.ął właśnie rękę po qeOOą It czas na łępe:m próżniactwie. Wiełu z 

Obecnie wielkie poruszenie w świe- sobie coraz większe powodzenie. Pra- na;wi~ks.zyoh muszli, gdy łlIl z błyskia- ni<:h ~epirtlie lUb głudhnie. Nat tWla!1Zlach 
cie lekarskim wywołał wynalazek ber- wdopodobnie w przyszłości będzie ona wicZl!lą szytbkością zamknęła się, zaois-

I 
o&ta,~ioh . widnieje rue8m~~y uś~iech, 

lińskiego lekarza. Skonstruował on "ma produkowana łącznie z budzikami i bę- ~ąc mu palce. W tej samej chwiJli po- l~cmZll uda.l,cyoh: te ro:runueJą, co Się do 
szynę do spania". dzie można przy jej pomocy USlI1ąĆ i ,trąJ~ nog~ o, inną ollbrzymlą mUB7Jlę, kt.6

1 

mob móWI; Mimo. sv.:ego ,kalectwa; w 
obudzić się O wyznaczonej porze.ra SH~ ohclw1e z.a..mknęła. dalszym C1ąg'll rl:81JmUJą B1ę sZlUkann~m 

Jak wiadomo, wiele ludzi cierpi na Kitedy po paro minutaob .z.wwatlono pe.reł. 
bezsenność i w nocy zamIast zasnąć, Niektbór.zy z nunk6w, sami poz.bawi,a-
rozmyśla o wydarzeniach minionego ją się sł'UCloo, aI'by nie mieć w usz,ach 

dnia. W celu szybszego zapadnięcia w Staruszka wygrała na loteJI- bez.UlSbamlego szutp.u głęlbin morsJdch.-
sen używa wielu ludzi rozmaitych środ Specjalną &ZJtuką qest wst,rzymywanie 
ków, które są szkodliwe dht zdrowia.' oddechu. Skoro l'Z11ca;ą się do wOidy, z'a-

W celu usunięcia tego niedomagania. 100 tvsit;c;V ••• fołS1lVll1uc;1i fłuldenólI1 m~kaJją nos klamrą, a do nóg 'Przyw1ąw 
lekarz ów skonstruował maszynę, któ- (z) W łIolandji szczęście uśmiech- Rozpacz kobiety nie miała granic. Po- zują clę.ż1kie loomi'ooie. Nit<: też dz.iwnew 
ra pomaga zasnąć w ciągu kilku zale- nęło się do 80-letniej staruszki, które biegła do domu i wrÓciła do banku z go, że po ka.tde; t.a!kiej wyprawile ogar­
dwf~ minut. unikało jej przez cale długie życie. Bied calą paczką 1000-guldenówek. Ku jej nia n.urka kOllllptli!ftne wycze,rpanie i na;-

Jak wiadomo, najłatwiej zasypiaJą na kobieta wygrała bowiem główny przerażeniu okazało się, li wszystkie d,a.lej 'Po 10 lata'oh, ze z,dJr,owych i kwit-
lotnicy, którzy pod wpływem monoton- los na prywatnej loterii holenderskiej w banknoty co do jednego są fałszywe. nąJcych młod.z~eń~ów pozostaią tylko 

kwocie 100.000 guldenów. Doolrola afery tej powstał nielatwy rumy. 
nego warkotu motoru wpadają w drzem Szczęśliwa właścicielka losu zażą- do rozwiązania spór prawny, czy za- ZCLwhki ioh są nędzne i absolutnie 
kę. Również młynarze zasypiają w cza dała wypłacenia całej wygranej w go- rząd lotel'ji obowiązany jest zamienić n.i-ews'Półmi.eme ze Słłrasz,liwą 'Pracą i 
sie gdy młyn jest w ruchu .. Kołysanie i tówce i oto otrzymała w Amsterdamie fałszywe banknoty na prawdziwe. Za-

j 
wie:lkiern nieJbezpieczeńsłwem. P'oławia­

stuk kół pociągu również sprowadza 100 nowych banknotów po 1000 gulde- rząd loterii twierdzi kategorycznie, że f cze 'Pereł są wiecznie zadłużeni i zda­
sen. nów, które ukryła w swym pokoiku, I wypłacił wygraną prawdziwemi pie- ,na .się cz.ęsto, że sprzedają oni swój to-

N8 podobnej zasadzie zbudowana aby od czasu do czasu wyciągać z ukry niędzmi. Policja kryminalna wdrożyła I war po śmies:mie niskich cenachi aby 
jt\st tel. "maszyna do spania". cia swój skarb i zachwycać się wido- II dochodzenie w celu ustalenia, czy sta- z,aspokoić jakietgoś niecienp.liwe,go wie-

Z zewnątrz ma wygląd pudelka od kiem nowiutkich, czystych banknot6w. !'Uszka istotnie otrzymała za los fałszy-, rzyc:j.e1a. 
cygar. W pudełku tern roajduje się me· Szczęście staruszki trwalo do chwili, wc banknotv. czy też jakiś sprytny zło-I W z,atoce perskieq wydobył Di!wien 
chanizm zegarowy. kiedy zdecydowała siQ zmien i ć jeden z :l?; iej zdo lal c1 o :-;tać się do jej schówka i I nurek nerłę wartości 50 tysięcy fun'tów. 

Po nakrcceniu sprężyny aparat wy- banknotów na drobne. W banku 0.:- -;, 't v1ko 7.l'abw<:ć nr:::wdziwe bankno- Ironqa losu chdała, że czJ.owie,k ten "sza 
daje lekkie, mile dla ucha jednostajne wiadczono jej, iż banknot jest fałszywy. ~ y, :t1c !E1'.\'ct podrzucić jej falszywe. lał, z.anim ieszcz'e s,tCLtek dobił do lądu. 



Daniel Prenn 
nie b,dzle grał w barwach '0 je.~ H. ., 

polskich 
sędziów piłki nożnej w dniu 22 bm. zaJrząd Polskiego Zw. 

I . L'awn-Te'nisowego rozpatryWał prośbę 
Z działalności okra:gowego kolegjum 

Na łaJrnach nasze'go p.isma zajmowa- meczach międzynarodowych akazuje on mjr. Prelicz pracuje obecnie wy ączme Daniela Prenna, czołowego ten.isisty 
1iśmy slię niejednokrotnie wsze~kiem1 jeszcze bralk mtyn.y, lak to mialo miej- na niwie or~anizacyjnej. Niemiec pochodzenia żydowskiego, zło" 
kwestjami tylCtącemi się z,a'gad'ndeń naj- sce z przytkrym zgrzytem na meczu , W grupIe. arbltró~ B~klasO~IYonche: żoną do P. Z. T. L. za pośredn~ctweJ!IJ 
pOptlllaJrn:iejszego ze sportów, t. j. piłłd Brwksela - Kr~6w.. . ~P?tykamy kIlka nazwIsk o wyrob l 'Generalne,go Konsulatu w LO'l1dYl1'ie, o 
nóż'nej, pisaliśmy o "różach i ciemiach" Grupa ~ędZ1ÓW hgfJwYch poslad<;t w I J~z marce, będących, ?oskonałym mate- zezwolenie na grę w tenisa w barwach 
pa!tlJUjących w łonach klubów i organiza- swem grOl1le ta'1{ Irenomowane nazwIska narem na przysztosc. Nalezą tu: pp. Polski 
cyj, {:hwallliśmy właśdwe i pjętnowalJś- jak: pp. Berwald, Frank. Gauda. Gum- Schimstreimcr, Bochenek, Zapłór, I(op- . " 
my sZlkod'1!iwe dla rozwoju polskiego f 'Ot- plOwicz, IJeberman i dr. Rumvel. Uka' ta, Mgr. Loffelholz, głównie Haber o . Z. rzą~ Pol. ?w. L. Tenisowego zwa 
balu poclę.g>nięcia. Obecnie, gdy roz.po" zanie sIę któregokolwiek z pOwYżej pierwszorzędnych walorach. zywszy, ze .Danlel ł'r~nn, będąc obywa­
ćzęła się dmga hura mistrzostw ligo- wzmi~nkowanych na boisklu, przyjmuje Dobrze zapowiadają się również pp. telem ~olsk!l'm odmoWlI w lat~ch P?­
wY,eh i rozpoczyna się właściwa walka ruJbliczność ja:k i gracze z zadowoleniem Sonenschein, Kowal i Traubman. prz~d!llch giry w barwach PolsIn. ró~l.o 
o wejście do ekstraklasy, nasU!Wa się ko- i pewnością, iż zawody będą miały nor" Umiejętnościami wzmiankowanym ctesme ~as .r~p~ezentowal w teI1!lSl~ 
nlec"ność zamlmięcfa bl'lansowego za u'" maIny przebieg w od'Powiedlt1Iei atmosfe~ nie dorównują kilku z pozostałych arbl państ~o .me~'leckle, a w roku 1930 ,pr~y 
biegły okres półiroczny. . . rze. trów, którymi są: pp. , Bloch, Joniec i Jął męmIeckle 'obywatelstwo. ~ prośJbę 

Wspotrm!a'l1'a wszeohstron.noś~ była" Z l1jic.h p. FlratJik przebywał donh~dlaw- Bobola, podczas gdy p. Jachowicz, pef- Prentla załatwił odmownie. 
by jedlt1ak nieZIUipełną, gdY1by nie objęla na w Wilnie, zaś p. G~uda, piastując niąc fukcje · sekretarza K. O. K. S-u nie 
organizacH zazwYczaj Kryjącej się na mandat kierownika obsady zawodów ku wykazuje naturalnie na boisku odpo­
drwglm planie, jed'naJk z żyqiem sporto" zlUlPetnemu zadoW'olendu ł~)lulbów, maI o wie dniej równowartości. 
wem nierozerwalnie złączonej - czyn" ostatnio ufi<azywał się na boiskach, zaj- Następują sędziowie zaliczający się · 
ni'ka, kt6rego działaJność stanowi Irękoj- mując się wyłącznie pracą organizacyj- do C-klasowych, oraz do ostatniej gru­
mię odhywa'l1i'a zawod'ów w atmosferze ną , py mianowicie t. zw. tymczas-owych. 
prawdziwie dten1elmeńskiej Ji mającego Do sędzi6w międzyokręgowych, na- W , pierwszej wypływają na szersze 
największy wPływ na ugruntowarnie mo- leży tylko 3-ch arbitrów, z których bez wody, przedewszystkiern pp. Sadzik, 
ralności i szlachetnych ambicyj w sa- sprzecznie na pierwszą pozycję wybił mgr. KOnigsberg i Landesdorfer. • 
mym SwYm tr6dle a więc na boISIkach się p. Siisser, posiadający doskonale Szczególnie p. Sadzik zasługuje na 
piN<arsldoh. warunki i umiejętność. Niewiele mu uznanie. Nie należy również pominąć 

Mowa jest o or,gallllzacjach sędziów ustępuje p. Medwin, podczas gdy p. milczeniem pp.: Hermana, mgr. Lowa, 
pitkarsldch, śdśle Q Krakowskiem Okrę" Knobla widywaliśmy za lat ubiegłych BartyzeJa i Wiesena. 
gtowern Kole.gjiUJlll Sędziów. w lepszej formie. Być może, iż przyczy Jak i inne tak i ta grupa posiada sę-

W S1kir6ceniu zwane K. O. K. S.-em nia się do jej spadku b. rzadkie ukazy- dziów słabszyclJ., którymi się okazali 
stanowi irutytrulcję doskonale skons'olido· wanie się na boisku. pp.: dr. tIuczyński i tIammerlak. 
waną, w działalności organiz:łlcyjnej d W następującej ~ koleI plejadzie sę~ Wreszcie grupa sędzi6w tymczaso-
pracy wewnętrZlnej absolultrue odlDowJada dzi6w A. klasowych, wśród nich d{)sko- wych, wylania wybitniejszych arbitr6w 
jącej swym założeniom. Pozatem w lo- natych i obiecujących talentów, wybił do których zaliczyć trzeba pp.: Gier­
nie tejże znajd,wje się wiele osobistości o się rewelacyjny p. Hetper. Mimo wyjąt· giela, mgr. Pirożyńskiego, mgr. tIerma­
głośnych w całej Polsce nazwiskach, kowo młodego wieku swcm nadzwy- na, mgr. Lupschutza oraz Mermelstelna. 
które rozsławMy dobre imię K. O. K. S-u. czaj pewnem i świetnem sędziowaniem, Pozostali to jeszcze surowy materjal 

Sędlz.iowie krakowscy są naj<chęiniej zaskarbil sobie dalekoidącą ufność i Cechuje ich jednak jak zresztą ogół ar­
widyWani na ~ois~ach warsztawskich: uznanie, czego dowodem powierzenie bitrów dobra wola i chęć do pracy, ma. 
lódZlkIoh. lwowsk'lch H~. Są zapraszam mu nader ważnych spotkat'l. jącej za zadanie prowadzenie polskiego 
dp ,prowaJdzenia spońka~ w O'kr~ ZagJę Obok niego dobrze zapisani są pp: sportu pUki nożnej na właściwych to­
~a Dąbrow&kiego, gdZIe mImo przyslo- Kochanek, Stopa, Rumpler E., Ccnsor. rach. 
wI<>weg.o "gorącego ~er7nu" z,na~d'11ią 1M- -niedutG "zaś ustępitją im PJ!l.: Huppert, Wkońcu nadmienić nalety, iż sędżia-
p~inie u~na,nde. Uz'naJe ich rówlIl1eź w ca" Weinreb I Bablrecki. mi honorowymi K. O. K. S-u st:\ pp.: 
łe~ pełm pUJbli<;zność krakowska. ik.t6ra Pozostali a to: pp. Blaufeder, Iieit- dr. Landwirth i inż. Rosenstock, zaś 
mimo pewnej 3Jg~esywnoścl tlilek:ledy ner, Filipkiewicz i Sławikowski nie do- urlopowanymi pp.: Kałuża, dr. Kwas­
(bardzo sporadycZltHe) okazan~j d trzeba równuią powyższym. Należący tu p. niewski, mjr. Picbeta i dr. Singer. 
przyznać w wYpal<iilmah raclonallnych, _ UW'A .UiAIi"''''' 
staje z,ruwsze na stanowłsd,\!U lojalnem, t: . 
ceniąc wysoko IUimlejętnośc1 knl!kow- ro"o"l-OB.Podon' 

Nowy system finał'ów 
o wejśCie do Ligi 

(RM) WydZiał Gier i Dyscy,pUny 
PZPN"u przesłał do okręg6w projekt 
zmiany rozgryWek końcowy,ch o wej- , 
~cie do Ugi. Przewiduje on. że zamiast 
półfinałów i fLnałów, cztery najlepsze 
kluby wyłoniooe z rozgrywek między" 
okręgOwYch grać będą na PUlIlkty. 

Kto bfłdzle st:dzią 
meczu Polska-Jugosławja 
(RM) JUJgoslowiańskl Związek P1iłki 

Nożnej proponuje na sęd'ziów meczu mię 
dzypaństwowego Polska - JUlg-osławja 
sedd6w czeskkh: CejnMa 8went.­
Zemis2'Jk1ę. 
1 
Drutynowe bokserskie 

mistrzostwa POlski 
Polski Zw. Bokserski roz.pisał ju'Ż 

tezminy spotkań w mistrzostwach dru-' 
!ynowych Pol-sk.i na rok h~iąc~. ~ Ter­
miny spotkań sa. następujące: 12 i 26 
listopada, 17 grudnia i 14 stycznia 1934 
rdku. • 

Zgłosze-uia dO mistrzostw przyjmo" 
wane · będą do dnia 18 października br. 

\ 

Sport w 2ywcu 
skioh arbitr6w. . " • _ 

O ile chodrl Q te osta'tnle. K. O. K. S. ~ - I· ~ 1· ' W U'biElfgłą n&edzWe'lę odlbyły się za-
w lonie kt6rego dziala wlaśC'i'Wa Komisja enSaf:IJJhV mef:Z I_OWI.I De OJnR'lJe wody piłka;rs.kie o wejści>e do Ligi śląs" 
kwaUf~kacY'jn.a dlesy,gtllU;.ie swych czlon- Nadchodząca niedziela przyniesie Drugi mecz roz~grany zostanie w ki~ między T., S. Kos.z,8Jl'Iawa (Zywiec), 
k6w do stopni Wyżs'Zych, którym po_ dwa niezwykle interesujące spotkania Siedlcach między WOjskowymi .a Gar- 'a K. S. (Ka:Łowice) po p4ękn.e,j grze wy-
sz'czególny al'1bi<ter odpowiada w stOSoUlIl- ligowe. Na p.~erwszy ~lan wysuwa. się _WWE.- trali mieis":!.WeL;:..=~!.:~ 
ku do swych kwalif:ika,cyj' i lat sędziowa" mecz CracovJl z PogOTIlą we LWOWie. 

ma. O Ue jednak wspomniana komisja Prasa lwowska słusznie nazywa Doro[zny konkurs sp' ortowy' Expre/ssu" 
musi iść po linji najmnIeiszego oporu t. mecz ten sensacją sezonu, gdyż, pomi- " . . 
1Jn. mianować arbirtra n.p. sędzią międ~y- iając już tradycję tych spotkań należy 
okręgowym z ,chwilą g:dy liczba jego lat wziąć pod uwagę, że VI meczu tym sta- Kto będzie mistrzem Ligi? - Kto spadnie z Ligi? -
cZYltmy:ch oSJ1ągnęla przep11l1ane maxi- ją do walki dwaj najpoważniejsi kandy~ Kto wejdzie do LigI? ' / 
mUlm, niezaleŻinle od Wjl1kaz.anych umie- Zaznaczyć przytęm trzeba, że bę- RedakcJa nasza zachęcona pOwodze- szym zmianom a jedyną niespOdzianką 
ję'tnośc1 (ohocia:ŻJby w przybUżen.iu po- dzie to pierwszy Występ Cracovii na niem zeszłorocznego wielkiego konkur- będzie znacznie większa ilOść nagród 
zytywnych), to my kierodąc sIę li 'tyllko obcem boisku po jej wspaniałym sukce- su sportowego na odgadnięcie trzech aniżeli w roku ubiegłym. 
bezstronnem okiem sprawozdawcy, nie sie w NUrze. Lw6w będzie więc miał pytań: Kto będzie mistrzem ligi? I(to I w tynt roku' uczestnicy konkursu 
pokryjemy ni~kiedY' SWego mniemania swego rodzaju sensację sportową. wejdzie do Ligi? Kto spadnie z Ligi? będą musieli odpowiadać na pytania: 
w odniesieniu di() poszczegóLnyoh arbi- Jak wielkiem zainteresowaniem ci e- pOstanowiła i w tym roku dać możność I(to będzie mistrzem ligi? Kto spadnie z 
tr6w. . . . szą się powyższe zawody we Lwowie swoim Czytelnikom emocjonowania się Ligi? I I(to weJdzie do Ligi? 
.. Na Pl~rw~zym plame kIlOc~~ OC~yWI- świadczy fakt, że gospodarze zarządzili w końcowych rozgrywkach piłkarskich Nie wątpimy, że Czytelnicy nasi 
sCle Sędzl~wIe maJą:y k!"all'flka~Je do przedsprzedaż bilet6w, kt6ra cieszy się i próbowania szczęścia poraz drugi w mają już wyrobiony sad o kwalifika­
prowadzellil~ zawod~w mIęd'ZYlPanstwo" tak dużem powodzeniem, że zachodzi naszym konkursie. cJach drużyn, tak że dia wielu odpo· 
wych . . Z hczJby S-ClU w Polsce mo.gą- obawa, iż zabraknie biletów wstępu. Bliższe szczegóły konkursu ogłosl'O- wiedź na pOwyższe pytania nie będzie 
cych Się w:vlkazać tym tytułem. 4-ch Jest ... 1 ne zostaną w najbliższych dniach, w przedstawiała większych trudności. 
członkami K. O. K. S-u. są to: pp. Rut- . Walka yve Lwowl~ będZie mewątp i- każdym razie dziś już możemy się po- A więc, trochę cierpliwości a dowie-
kowski, Arczyński, Dr. Lustgarfen i WIe b. zaCięta, a blOrąc. pod U\yagę dzielić wiadomością, że regulamin kgo- my się wkrótce wszyscy o szczegółach 
Schneider, 'k.tórych na2wisika znane są wsp~ni~l~ form~ CracoviI oczekiwać rocznego konkursu nie ulegnie więk- naszego konkursu! 
ogółowi polskich sport'Owców. nalezy Jej z:vyclęstwa. ., 

Z wY'1llieDlion,ych arhitrów p. R'u>tkow" B~r?zo mteresująco . za?owlada .SIę Bogata obsada ' m-Is' tf-,rzostw 
ski piastuje mandat prezesa K. o. K. S-u ~ówmez mecz krakowskI mIędzy Wisłą li 
rozwijając na,d'er intensywna. i dodatnią I Ruchem. . 
iV skilItkach d1z'iata'lność, co jednak powO" . Slązacy muszą w spotkJlnm tern. do- ~~nt§~ow~~~ Po~ski ., W ~r§zo~~~ 
duje mi'l1imaIne wkazywanj.e się na boi- wleś~. czy za~tugują na prowad.z~me w . Se.k~Ja temsowa LegJl: ktora org4tl1- Ad~mo~f ~Fra.nCiJa), ale przy,jazd Ich n.a" 
~;ku, z których każdOlfazlQwe spotyika się tabelI, czy. tez rezygnu~ą w bIezącym z;u~ę mlędzyn.ar?d.owe ml.strzost~a Pol-! raZl'~ me Je~t pewn~. Menzel. (Cze,~hosło 
z daleko jdącem U'znall1'iem i 'Pochlebne" sezonIe z pIerwszego .mlejsca. I skI. 4-10. wrzesn~a, otrzymała JUŻ \"~·I wac1a) prZYjechać nl.~stety m~ moz~. 
mi opiniami prasy nawet zagra.n!czmei,. PrzYP?szczać. nalezy, że wlas~e bO-I t"':le,rdzema . od kllłkru cz~łowych tenlSl- W ~rach podwo)nych WYSltąplłytby 
~ T)ecjalTItie w zwiąZlku z meczem Czecho- IS,IW ?ędz!e tu mlalo du~o ~o powledze-I sŁo~. za~ramcznych, z kto.rych. na cz,~o I na.s.tęplli)ące pary: Hugnes.-Baworow­
"itowacja - Francja w Pmdze, kierowa- ma l WISIa wzbOgaCI SIę o dalsze wyblija. SIę Hughes. (An~lJ.a) 1 ~ateJka i ~ky: Malecek~-H.echt, Mateqka-;-Metaxa 
r'ym przez prez Rutk'ows'kieg-o. punkty. (Austqa). Pewnym JeSlt lUZ prZyjazd za"II Mlshu-Palmlen, a w gr,ach mLesz,amych 
. P. ArczYńskl u:kazat się na boiskach V'! g~upie d.rug,lej walczącej o utrzy- ;-vod:ników. austr:ja~ic.h: Bawo;owskiego I Valerio'-Palmieri. Adamoff-Feret i 

1)0 cHuższej przerwie dopiero w maju br. mam~ ~Ię w lIdze rozegrane zostaną 11 ~et.axy 1 zawodnIkow czeskIch ~alec Merh~tova-Mal~cek. - Co do g:ac.zy 
przuczem potwierdził swą dobra opil!1ję. rówmez dwa ~ecze. , ., ke l Rechta ,oraz p:al1ny M,ar?otevej. I pols~l{1ch, to przyjęte będ~ zposzema J~" 

CI\Vi~zda p. D-ra Lvst.Q"artena \V okre" vv. Krakowl~ Po~orz~ będzl~ ml~ło. Star1ovv'~c bęclzJe rown:ez 'P.rzebywa. i ~yn:e .czo,łowych zawoomkow oraz kIl-
,,;~ osiatnioeh kilku miesięcy nieco zbla- okaZję z~ewanzowal1Ia Się za medzl~J- jący. na stale",!. Wars~a~:e Ml'shll (Ru" ; 1m J1L;I?row. .. , 
11;>, sDecjaJnie z chwi,lą vlkazania się P.ll:ą p,c:razkę. doznaną w W:arszawIe. mun)a) o,az ffiJS,1.,rz ES.Olljl, La~ne. Pro- ł ~esh ~ra~ze za~ramczm dotrzymalą 

";::11 11 e1dra. . Natomiast {l walorach p.l ~lątPlC nalezy, czy Warsza:vlan~e u,da I wad;,:ol1? f~ ~2,~ ~Q • • 1.0crtrak •. ~il.C)e co do : ~weJ Ob!et~lcy, ulrz~~y. w Wars<~aw!e 
::<cl1:'eidm nie trzeba się rozpisywać, są Slę powtórzyc sukces z UblegteJ me- nn;YI'1:c" .l:' , .. '~'.' ",o. [1LLll~), . Fereta: lm.p're~ę temsową. l~kleIJ leszcze w Pol-
eli':! rowiem ogólnie z,nane, jed!nakie w dzieli. . (Frans)pl. r'T:'j l.'n,l~r:o (Hc.lp) J panny:sce me było, 
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W najbliższą niedzielę Odbę<kie sfę w Krakowie o2ólno-krajowy konkurs 1ll'O­
deli latających. Na zdięciu znany konstruktor modeli P. Błeszczyński pokazuje 

Góra Nariz deI Diabolo (Djabelski Nos) w ERwadJorze. Dookoła 2óry na dośt 
znacznej Wysokości prowadzi linja kolejowa, łącząca stolicę Quito z miastem 

. Guąy aQwle 
młodziutkiemu widzOWi jeden z modeU. 

r; wad 
f 
, 

Sportsmenki aIWelskie w nowym ro­
dzaju biegów, wymagającym wiele 
zręc1;ności. Musza one utrzymać w bie-l 

lU na rakiecie piłkę tenisową. 

Codzienna nowelka .Expressu·· 

• 
SZC7.e o prze 

Dłl ł~llbie 

Do WarszawY przybyła wycieczka d,zlennikarzy gdańskich. Na zdjęclu p. Lech-1Nowy prezydent Kuby. .de Cespedes, 
nlcki w rozmowie z 20śćmi Idańskimi na tarasie pałacu Prezydium Rady Mł- dzilękułe posłowi amerykańskiemu za 

, nistrów. . energiczną Interwencję Ameryki. 

, włosach... Gratl1h,tię cr... Pewno jesteś 
bardzo szczęśliwa ... 

na, że kochasz mnie w dalszym ciągl\l 
tak, ja!k ja ci·eble. 

Dziewczyna mikzała przez parę chwil 
i wreszcie wYszeptała nieśmiałó: frolnwoju. 

Prandszlrn, chciałabym ci coś powie­
- Bar,d'Zo przepra.szam, czy jeszcze d~ieć .... 

Nie odpowiedzi'al jej. 
W tej chwlili przez jeadtnilę przebiegł 

jakiś mężczyzna. 
Na prze'dnIej platformie WaJgol1JUl tram­

wajowego tłoczyło się killkanaśde osób. 
Nie byto jlUlŹ ani jednego woloogo miej­
sca. 

Na jaki!ltllŚ przystamku w~Iadta jesz­
cze j lakaś młodziutka, skromułe ulbrooa 
dziewczyna. Gdyby nie była wyjątkowo 
przystojna, mężczyź'flii, znajdujący się 
na piatfo:rmie, z pewnośc1ą powiedz.ieli­
by kategorVlcznie, że niema hti wolnych 
miejsc. Za'rlen z ntch jednak tego nie po­
wiedział, przeoiwnie odsul11ęl~ się grzecz­
nie, by ult"ocza pmsażerka mogła wY\&"od'­
n~ej się oprzeć o drzw,i, wagonu. 

'. Tramwaj j-eohał ze znacZll1ą szybkoś­
cią. Wszyscy pasażerowie, znajdują'cy 
Słę na przednim pomoście, nawet k,~bl'e­
ty, nie odrywał! oczu od rnłodzti,utkiej 
pasażerki. KaMy przecież musliat przy­
znać, że talk U1rodz'iwą dz:~ewczynę nde 
często się Sipoty:ka. 

Tylko motorniczy nie zwracał na nią 
żadnej uwagi. Przez cały czas ani raziUl 
sdę nie odwróai<ł, spełnia.jąc ptlnie swe 
zwykłe fUlnJkcje. , 

A tymcZlasem t ra'mwa i minął jlUż 
śr6dmreśoie i znalazł się w UIbogiej, ro­
botniczej dzielnicy. Stopniowo przedni 
pomost wagonu zu~peł'nie opustoszał. Po' 
zlostała tylko młoda dz'iewczyna. 

I po pewnej chwiP zwróciła się do 
odwróconego do niej tyłem motornicze­
go; 

daleko do uHiCy Pięknej? - SłUlcham. 
_ Trzec.i przystanek, Helenko - od- - Nie jestem wcale szczęśliwa, wca-

powiedzj.ał jej motorniczy, nie odwraca- le, absolutnie ... 
jąc głowY. - No i cóż z tego? - odparł ileg-

Dziewczyna zbladła. maty.cznie motonwczy. " 
- Francj<s~kiU. to ty? - wYkrztusiła - Początkowo było ZlUlPełnre i'na-

ze siebie. czej - opowiadała dalej Hel.enka drżą-
Młody motorni.czy odW1ródł sUę na CY'f!l gł'osem -:- kochał ~yIe, br,t ,dla 

chwHę, spojlrzał w oczy dzrewczY1nie i: mme ~ob~'Y, ml~Y ... A<l.e dz[,s ... DZIS Jest 
odtpowiedlz.i'ał : Zi~,pe~J1le Mn~cz~J. DOP!l.er·o teraz 'Zlro~ui­

_ Tak, to ja. NIe wiedZ!iałaś pewno, n;lał~m, .że Je~t to ~ymk,. ~lmr, człoWle~ 
że jestem motorniczym. me h~zący się ~ zadnet?l wzr:l?daml. 

_ Przecież pracowałeś w fabrVlce?- Franc!~zk;u, ~y'Smy ~yl~ m:zecl.ez tac'y 
spytała go starając si,ę opanować. sZCZęSI!lWI: Zdaw~to, ml s~ę. ze mgdy s~ę 

, . ze sobą me rozeJdZiemy. Teraz, g,d'y Clę 
. - ~abryk~ spłonęł~,' , W kll~a ._dni już zobaczyłam, zrozumiałam. że tyl_ 

potem; ~ak mnie porzulC'ąa~. Praw!e Je~- ko debie kochałam i kocham w d'alszym 
noczes~[-e dwa nleszczęsma zwalIły ~lę ciąg-u. . 
na mOJą gł0:Vę, No, ale po pam. mleSlą- Motorniczy roześmiał sIę dziwnie. 
cach ?wreszcle . zn6;v z'!1.'aIlazłem o/.acę. - Nie śmiej się, Franku, proszę cię 
A ty. fewno Jestes bardw szczęslIwa, bardzo ... Nie Wiesz wcale, He przeżyłam 
prawda w ostatnich czasach. Zdawało mi się, że 

- Szcz'ęśliwa? Dlaczego tak przy- już się stoczę w przepaść. Teraz 'jestem 
puJszcza'Sz? S'ZlCzęśl}i,wa, że znów debie znalazłam. 

- Znalazłaś przecież mężczyznę, któ- Ja nie chcę więcej wraca'ć do niego, Ohcę 
ry ci odpowiada. Widziałem was razem ... być z tobą. 

- W6działeś nas? Kiedy? - Nie odparł stanowczO' motorni-
- Ubiegłej ni'edzieH... Prowadziłem czy. - Teraz już wszystko przepadło. 

wwczas "czwórkę", Stedzieliśc1e w Skończyłem z tobą. . 
pi'erwszym wa-g'onie, tuż przy d1rzwiach, - Fra:ndsz'ku! - krzY1~nęła rozpacz' 
prowadzących na przedni pomost. Wi- liwie trupio blada dziewczy'na. - Jestem f 
dzdałem, iaik śdskał ci rękę i głaskał po pewna, że tak nie myślisz? Jestem rpew-

- Psiakrew! - zaklął. - .l eszcze 
moment, a dostałby się pod wa·gon. 
I później ja'bym mUlSiał za wszystko od­
powiada-ć. 

- .Franciszku! - 'Powiedzi,ała He­
lemka po paru chwilach. - WY1bacz mi... 
Przecież ka'żdej t 'obieoie może się zda­
rzyć coś podobnego. Teraz ilUJŻ z pew­
nośc'rą będę ci wierna. Zrozumiałam bo­
wiem, że kocham tylko ciebie. 

-Nie! 
- PmncLszku, proszę cię wraz ostat-

ni. Jeżeli mi odmówl'sz, nil~d!y się hti 
chy:ba wi,ęcej nie slpotkamy. Muszę C'i' 
powiedzieć, że przy tY1TI człowieku, z 
którym żyłam dotychczas, również ju:ż 
nie powstanę .... Wyjadę stąd, będę szu-
1(ała szczęśda g,dzieilnd'z:iej. W,iesz prze­
cież, że mam słabą wolę, że nie znam 
lttdzi i świata. Kto wie, 00 ze mną się 
stanie. Kto wie, czy nie zejdę na złą 
c1wgę... ' 

Motomiczy zagryzł wargi. OdWl;Ócil 
się jeszcze raz do dziewczyny, spojrzał 
na ni·ą s:mowo i wskazał paltem na napis: 

- Motorniczemu nie wolno rozma­
wiać z pasażerami, 

Dziewczyna zrozumIała. 
Na najbliższym przystank1.t zeskoczy­

ła z tramwaju. 
Tłum. D, 

P r e n u m e rata: z kosztami orzesvlki pocztowej zl. :3 gr. 50 miesiecznie Ogłoszenia: w tek!~ie 5~ gr. za .wiersz .miiimetrowv (na stronie 4 szpalty) 
. .. . nek.roło~1 40 "r. za wIersz millm. Drobne: zs słowo 15 2:roszJ 

naJmmeJsze zl. 1.50. Poszukl1vame oracy: za sloWG 10 grOSZY. naimnieis'le z/. 1.20. 
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